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C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

N a j j a ś n ie j s z y  P a n , na przedstaw ione przez 
J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k ie g o  K s ię c ia  
N am iestn ika  K rólestw a w n iosk i R ady Stanu, 
przy rozbiorze sprawozdań W ładz N aczel­
nych z działań różnych W yd zia łów  Zarządu  
K rólestw a  za rok 1861, przez nią poczynione,
Najw yżej rozkazać raczył:

1) w celu zapewnia Wydziałom tejże Rady 
możności należytego przygotowania przed­
miotów na Ogólne jej Zebranie wnoszonych, 
przenieść oznaczony w Organizacji Rady 
Stanu termin otwarcia zwyczajnych posie­
dzeń tegoż Zebrania z dnia 19 W rześnia (1 
Października), na d. 22 Października (3 L i­
stopada), każdego roku;

2) przygotować i przedstawić w porządku 
przepisanym do Najwyższego J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i uznania, następujące pro­
jektu:

a) Ustawy, mającej uzupełnić prawodaw­
stwo dotychczasowe o przymusie osobistym 
i objąć całość przepisów o tymże przymusie 
w mutorji cywilnej, handlowej i przeciwko
cudzoziemcom.

b) prawa ograniczającego służącą P roku­
rator] i w Królestw ie z Postanowienia K się­
cia Namiestnika K rólestw a z d. 20 Maja 
1817 r. możność żądania trzechkrotnych sze­
ściomiesięcznych dylacij, w sprawach przez 
nią na rzecz Skarbu Królestwa, Insty tutów  i 
Gm in bronionych w ten sposób, aby jedna 
sześciomiesięczna dylacja była dla niej za­
pewnioną saniom prawem, a udzielanio dal­
szych w miarę potrzeby pozostawionom było 
uznaniu Sądów.

Oprócz tego N a j j a ś n i e j s z y  P a n  p olecił za­
k om u nik ow ać w łaściw ym  W ładzom  dla  wia­
domości i zastosow ania się, następująco uw a­
gi Ita d y  Stanu, przy rozbiorze poim enionych  
sprawozdań poczynione, zod n oszącem i się  do 
nich objaśnieniami, przez Komisje Rządowe 
i inne Władze przedstawionem i, a m iano­
wicie:

I. Co do W ydziału Spraw  W ewnętrznych.
a) o potrzebio reorganizacji Szkoły W cte- 

rynaryjnej w W arszawie istn iejącej, przez 
przeniesienie jej pod zarząd W ładzy Oświe­
cenia, zwiększenie liczby nauczycieli i podnie­
sienie ich płac oraz płacy D yrektora Szkoły, 
potrojenieliczbystypendjów i zwiększenie ich 
funduszów, tudzież zaprowadzenie innych 
ulepszoń,—

b) o potrzebie, oprócz Szkoły Ogrodniczej 
w Nowej Aleltsandrji istniejącej, urządzenia 
podobnejże w W arszawie,—

c) o potrzebie ożywienia, nieodpowiedniej
przestrzeni gruntów  i ilości zasiew ów , dotych­
czasowej produkcji zboża, przez skierow anie  
ku tem u celow i odpow iednich zapom óg i in- 
sty tu cij,—

d) że troskliwmść o zdrowie mieszkańców 
miasta W arszawy doradza, aby system aty­
czne urządzenie kanałów w temże mieście, 
zajęło pierwsze miejsce pomiędzy robotami
publicznemi,— . . .

c) ażeby fundusze remanentowe miejskie, 
w m iastach Królestwa, prócz W arszawy,

wzrastające, obracanemi były przedewszyst- 
kiem na zaspokojenie potrzeb tychże miast, 
a tworzenie remanentów było do późniejszego 
czasu odłożonem,—

f) żo należy zaopatrzyć miasta w środki do 
gaszenia ognia, a także urządzić, w miarę mo­
żności, służbę pożarną po miastach,—

g) że przepis pozostawiający wyłącznie 
przy KomisjiRządowej Spraw W  ew nętrzny ch, 
rozpoznawanie i zatwierdzanie planów kon­
strukcyjnych, oraz udzielanie pozwoleń na 
wznoszenie budowl pry watnycli po miastach, 
je s t uciążliwym i że przeniesienie tej atrybu- 
cji w części na Rządy Gubernjalne, a w czę­
ści na Naczelników Pow iatow ych przynio­
słoby pożądane u łatw ienia,—

li) żo zachodzi potrzeba ożywienia, przez 
zarządzenie odpowiednich środków, produ­
kcji jedwabiu, lnu, konopi i chmielu, oraz fa­
bryk i zakładów przerabiających surowe pło­
dy krajowe i że wypadałoby w wykazach po ­
równawczych handlu, zamieszczać, oprócz o- 
bliczeń pieniężnych wartośoi towarów przy- 
wiozionych i wywiezionych, także ilość o- 
nycli, —

i) żo dotychczasowe obowiązki kw aterun­
kowo, będąc nader uoiążliwemi i stając na 
przeszkodzie wzrostowi m iast, wymagają zła­
godzenia, —

k) że zdecentralizowanie wydawania pasz-, 
portów, z uproszczeniem formalności, byłoby 
pożądanem,—

1) że wypada polecić W ładzom właściwym 
sporządzenie inwentarza własności miejskiej 
i instytutowej.

II. Co do W ydziału Skarbowego.
a) że sprawozdania kasowe pow inny przed­

stawiać ilość biletów kredytowych Cesarstwa, 
monety złotej, srebrnej, oraz bilonu sreb rn e­
go i miedzianego w remanencie kasowym  
znajdującą się,—

b) że między długami K rólestw a należy 
pomieszczać sumę rs. 1,800,000, jako resztę 
spłacaną Bankowi ratami na kapitał rezer­
wowy,—

c) że pożądanem jes t aby W ładza Skarbo­
wa oczyściła księgi kasowe z summy rs. 
470,797 kop. 66 3/ t w pośród zaległości pobo­
rowych, za niewym agalną wykazywanój,

d) żc gdy przyczyną małego ruchu fundu­
szu kasy komunalnej włościańskiej, przezna­
czonego na zapomogi i pożyczki dla włościan 
a wynoszącego rs. 63,595 kop .51 '/2,leżyć m u­
si głównie w nieświadomości włościan o jego 
istuioniu, przeto wypadałoby powiadomić 
włościan o zasiłku, jak i z kasy tej otrzym y­
wać mogą,

e) żo wypadałoby oczyścić, w drodze przez 
ltadę  Stanu projektowanej, księgi kasowe 
z pozostałości płatniczych po koniec roku 
I860, wynoszących rubli 2,806,139 kop. 55 %.

f) że do reformy B anku Polskiego, przez 
N a jja ś n ie js z e g o  P a n a  już poleconej, potrzo- 
bnern jest zlikwidowanie różnych jego ak ty ­
wów, z dawnej administracji pochodzących, 
oraz pokończenie rozmaitych dawnych sto­
sunków z procesami połączonych, a likw ida­
cję tę utrudniających; że byłoby również po­
żądanem, aby Bank dołożył skutecznych u -  
siłowań, do wyjścia z własności i posiadania 
zakładów przemysłowych, mianowicie tych, 
k tóre odpowiednio nie procentują i przestały 
być potrzebno, jako  środek zachęty do upo­
w szechnienia podobnych zakładów przez pry­
watnych,

g) że uporządkowania podatku ofiary, nie 
należy, jak  uważała W ładza Skarbowa, od­
kładać do czasu ogólnego oczynszowania 
włościan i że spieszniejsze w tej mierze dzia­
łanie jes t potrzebuem, zwłaszcza ze względu 
na stosowność uchylenia opłat dodatkowych, 
tytułem czasowego zasiłku dla Skarbu w roku 
1849 nałożonych.

II I . Co do Zarządu Komunikacji.
a) że należałoby przygotować projekt nie­

istniejących dotąd przepisów policji drogo- 
wej,

b) że byłoby pożądanem pomieszczenie na

budżetach funduszu na rozszerzenie kom uni­
kacji.

IV . Co do Zarządu Pocztowego, 
a) iż byłoby do życzenia, aby exp edycje 

pocztowe, urządzonemi były na wszystkich 
stacjach pocztowych.

Skutkiem  ustanowienia przy różnych k o ­
mendach wojskowych Sądów wojeuno-polo- 
wycłi z prawem doraźnego postępowania 
względem buntowników ujętych z bronią 
w ręku, osądzono w mieście P łocku ośtnna- 
stu, z których dwaj rozstrzelani zostali.

Naczelnik W ojskowego Okręgu Radom­
skiego, uzupełniając raport poprzednio przy­
słany o napadzie na 29-tą strzelecką rotę puł­
ku Smoleńskiego w Bodzentynie, doniósł, że 
Podporucznik Rapp, był zabitym przez zna­
jomego swego księdza Om ińskiego, wikarju- 
sza kościoła Bodzentyńskiego.

W ielu księży okolicznych opuściło swe 
miejsca i znajduje się obecnie w lasach z ban­
dami, niezdoławszy uprowadzić za sobą lu­
dność wiejską.

Pligiel-A djutant J eg o  C e s a r s k ie j  Mości 
Pułkow nik Hrabia Nostitz, zajmujący z po­
wierzonym sobie oddziałom, składającym  się 
z 1,000 ludzi (siedm kom panij piechoty, 2 
armaty i 15 kozaków), okolice twierdzy Brze­
ścia Litewskiego, dowiedziawszy się, że w 
mieście B iały zebrało się do 3,000 uzbrojo­
nych buntowników, posunął się k u  rzeczone­
mu miastu 20 Stycznia (1 Lutego) o dzie­
wiątej godzinie rano. Znalazłszy m ost na rze­
ce Krznic, o dziesięć wiorst od Biały, roze­
branym, oddział przeciągnął po lodzio działa 
i ciężary, a postępując dalej, o godzinie 6 oj 
wieczorem stanął biwakiem w odległości 3-cii 
wiorst od miasta, uszedłszy w tym  dniu for­
sownym marszem w iorst 40.

O godzinie 11-ej w nocy, buntownicy rzu­
cili się ze wszech stron na oddział, z zamia­
rem zniesienia onegoż i zdobycia arm at (co 
następnie zeznali mieszkańcy miasta). W al­
ka trw ała 2 godziny. Rażeni kartaczami, 
strzałami z ręcznej broni i bagnetami, bunto­
wnicy zostali odparci, i w nieładzie rzucili ku 
Janowowi, straciwszy w zabitych 42 ludzi. 
Liczba rannych zapewne była znaczna, lecz 
buntownicy zdołali zabrać ich z sobą. W  woj­
sku zabito 3 i raniono 15 ludzi.

Z powodu ciemnej nocy, dalsze ścigam., 
nieprzyjaciela było niemożebne, i dla tego puł­
kownik hrabia Nostitz rozlokował oddział na 
biwakach około m iasta Biały, a nazajutrz, 
wszedłszy w stosunki z oddziałom stojącym 
w Międzyrzecu, zamierzał przedsięwziąć sta­
nowczo przeciw rozproszonym bandom dzia­
łania.

D nia 21-go Stycznia, dywizjon Pawłogradz- 
kiego pułku huzarów J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i, 
w gubernji Augustowskiej około osady 
Nowa Buda, atakował bandę buntowników i 
rozproszył ją , przyczem zabito 30 buntowni­
ków ujęto 6 ludzi, a w tej liczbie naczelnika 
bandy, zabrano mnóstwo broni i 4 pudy pro­
chu. Huzarzy stracili 3 w zabitych i 6 w ra­
nionych.

Dyrekcja Ubezpieczeń.—Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem S-go Aleksan 
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty 
godniu upłynionym do d. ‘20 Stycznia (1 Lutego) r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 124, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 456 wnioskach, zło­
żono rs. 3,043 kop. 85. —  Na żądanie zaś 404  
uczestników (prócz procentu rs. 37 k. 2 0 nale­

żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wy­
płaciła rs. 20,994 kop. 89 i umorzyła książeczek 
2 3 5 .— Przeto uczestników 20,058 posiada kapitał 
rs. 076,552 kop. 61 l/ 2. — Prezes Wierniewicz.— 
Naczelnik Kancelarji Słowiński.

Z Petersburga, 27 Stycznia.
Dołączony do Gazety Senackiej dodatek, zawie­

ra zatwierdzone przez N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  
w d. 21 listopada r. z. (v. s.), przepisy o służbie 
telegrafów na kolejach żelaznych prywatnych, 
które zostały upoważnione do przyjmowania i 
przesyłania depesz od osób pry watnyćh

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne Nprawuidnnjr.

Dzienniki półurzędowe paryzkie chwalą 
bardzo spokój zachowany przy rozprawach 
w senacie, spodziewając się, że ciało praw o­
dawczo pójdzie za tym  przykładem.

W  Paryżu  krążą pogłoski o zmianach 
w gabinecie, a mianowicie p. Magne, m ini­
ster mówca ma być m ianowany dyrektorem  
banku, a jego miejsce ma zająć p. V uitry; 
p. R ouher zaś podobno zupełnie usunie się 
z gabinetu, a miojsco jego zająłby albo p. 
Ilaussm ann , albo p. Chovreau, prefekt 
z Nantes, którego popiera Cesarzowa.

W  Rzymie utrzym ywano, że gabinet paryz- 
ki przedstawił nuncjuszowi M-growi Chigi 
nową kombinację, zasadzającą się na zrzecze­
niu się przez Stolicę A postolską Romanji, w 
zamian za co zwrócone by jej zostały Marchje 
i Umbrja. Zdaje się wszakże, iż pogłoska ta 
nie ma żadnego znaczenia, po uznaniu przez 
Francję i inue m ocarstwa państwa włoskiego.

M inister turyński p .Peruzzi przesłał do p re­
fektów" okólnik polecający im zwrócić czujne 
oko na knowania federalistyczne i dzienniki 
niedawno założone będące organami tego 
stronnictwa, oraz przytłum iać wszelkie jego 
knowania,-równie szkodliwe dla państwa, jak 
knowania krańcowego lewego stronnictwa. 
Zdaje się wszakże, iż cokolwiek przesadzają 
znaczenie autonomistów.

Kiedy depesze z Paryża zapewniają, żelord 
E llio t zawiadomił w Atenach o przyjęciu 
przez Ks. Koburgskiego kandydatury do tro ­
nu greckiego, która tam  dosyć przychylnie 
je s t widzianą, depesza z G otha utrzymujo, że 
układy z księciem E rnestem  niopowiodły^się.

Mówią o okólniku p. D rouyn de Lhuys do­
tyczącym Niemiec, w którym  m inister ten o- 
świadcza, że F rancja nie chce siać niezgody 
w Niemczech, owszem przez tra k ta t handlo­
wy zaw arty z P rusam i zamierzała przyczynić 
się do wzmocnienia i zjednoczenia;—że rząd 
francuzki gotów- jes t rozpocząć układy z pań­
stwami niemieckiemi, które odmówiły przy­
jęcia tego traktatu , skąd możnaby wnosić, że
I  rancja w porozumieniu z P rusam i zamierza 
ula tych państw  poczynić pewne ustępstwa; 
lecz okólnik ten wprost byłby sprzeczny z o- 
świadczeniami p. D rouyn de L huys w obra­
zie stanu państwa, przedłożonym izbie wraz 
z żółtą księgą.

Wiadomości o wzięciu Puebli, o marszu 
jen. Foreya wprost na stolicę M eksyku, we­
dług ostatnich depesz, okazują się bezzasa­
dnemu

(Ind. bel., Sc/L  Z.) 
łn f l jn .

Londyn, 30 Stycznia. Globe mówi przychylnie 
o depeszy p. D rouyn de Lhuys do p. Morcier i 
dowodzi, że A nglja roztropnie postąpiła nie 
przeszkadzając Francji pośredniczyć w spo­
rze północno-amerykańskim. Morning-Post 
znajduje w tonie depeszy wyraźny dowód, że 
cierpliwość Cesarza Francuzów wyczerpała 
się do końca i że jeżeli odpowiedź rządu wa­
szyngtońskiego nie będzie zadowolniająca,

F rancja  przedsięweźmie w miejsce pośrednic­
tw a środki energiczne.

Times w ytyka dziś amerykanom związko­
wym brak wykształcenia na polu ekonomji 
narodowej i finansów-. M ieszkańcy stanów 
północnych bądź zdają się nie pojmować, jak  
wielki ciężar wkładają na nicli ogromne dłu­
gi, przez skarb zaciągano, bądź też nie mają 
zamiaru spłacania ich. To ostatnie przypusz­
czenie jes t nieprawdopodobne, i dla tego przy­
pisać raczej należy mieszkańcom sta­
nów  północnych brak zastanowienia sięi po­
jęcia  zasad ekonomji politycznej. Times p rzy­
pomina S tanom  północnym, że rząd w aszyn­
gtoński będzie musiał, od chwili obecnej do 
Lipca, wydawać codzień po 400,000 fun. ster. 
więcej niż ma dochodów; że w lipcu 1864 r., 
przewidziany dług kra ju  wynosić będzie 400 
milionów funt. ster.; że projekt do prawa do­
tyczącego usam owolnienia niewolników w 
stanie Missuri, po roztrząśnięciu onego przez

onntet złożony- z praw ników , zwrócony zo­
s ta ł kongresow i z wnioskiem, ażeby nie dzie­
sięć, lecz dwadzieścia milionów dollarów uży­
to zostały w tym  celu przez rząd; że na pro­
pozycję sekretarza stanu wydziału skarbu, p. 
Chase, puszczenia w obieg pewnej ilości obli- 
gów skarbowych, kongres polecił mu usk u te­
cznić emisję dwa razy większej liczby obli- 
gów od żądanej przez niego i t. d.

Dwadzieścia dziewięć pierwszorzędnych 
domów handlowych angielskich podało lo r­
dowi Russell memorandum, obejmujące p ro ­
śbę, ażeby rząd angielski wystąpił energicz­
nie przeciw niesprawiedliwemu zachowaniu 
się władz chińskich.

łu ialr jn .

Wiedeń, 31 Stycznia. W iadomość o przy­
chyleniu się Bawarji do wynurzonych półu- 
rzędownic, w Frankfurcie 22-go b. m., zamia­
rów A ustrji co do reorganizacji związku nie­
m ieckiego, nadeszła już tu i wkrótce rozpo­
cząć się m ają pomiędzy A ustrją i państwami 
południowo-niemieckiemi nowe konferencje 
m inisterjalne. Zapewniano poprzednio, że 
takowe odbywać się będą w Dreźnie, lecz te ­
raz zgodzono się na W iedeń. P rzy  tej spo­
sobności za podstawę wzięte będą propozycje 
opracowano przez hr. Rechberga, czyli wła­
ściwie przez p. G agern’a; obok tego mowa 
jes t o projekcie rządu wirtembergskiego, po­
pieranym  usilnie przez posła wirtem berg­
skiego barona Htigel i przez m inistra saskie­
go v. B eust'a.

Mówią tu  o nowym planie mającym na ce­
lu  załatwienie kw estji węgierskiej. Na plan 
ten m a się zgadzać i m inister stanu, k tó ­
remu chodzi najbardziej o to, ażeby przy otw ar­
ciu drugiej sesji rady państw a, izba deputo­
wanych nie pom awiała go znowu o opiesza­
łość w przeprowadzeniu najżywotniejszej dla 
m onarchji kwestji. Podług tego planu, rząd 
pójdzie za przykładem  cesarza Leopolda II, 
k tó ry  przez zwołanie sejmu węgierskiego po 
dziesięcioletniej przerwie jego posiedzeń za 
panowania Józefa II, potrafił zyskać na no­
wo przychylność W ęgrów  dla domu Habs- 
burgskiego. Cesarz Franciszek Józef koro­
nować się będzie, tak  samo ja k  Leopold II, 
na króla węgierskiego, poczem, idąc za przy­
kładem swych poprzedników, porozumi się z 
sejmem co do podstaw przyszłego praw a pu­
blicznego austrjacko-węgierskiego.

Podług wiadomości z Monachium, K rólo­
wa M arja Neapolitańska nie zamierza bynaj­
mniej udać się do Wenecji, jak  to niektóre 
gazety donosiły. W  zam ku B iederstein, w 
którym  Królowa ta  rezyduje, nie robią ża­
dnych do wyjazdu przygotowań. Królow ę 
Marję Neapolitańską odwiedzili znowu nieda­
wno w zamku B iederstein K ról M aksym i­
lian B aw arski i jego małżonka Królow a 
Marja.

Frnnrja.
Paryż, 30 Stycznia. W czorajsza mowa p. 

Thouvenela w senacie, dziś była czytana 
przez publiczność z wielkiem zajęciem. W i­
dać w niej spokojność i jasność męża stanu,

RZECZY NAUKOWE.

Wstępna prelekcja czeskiej literatury Dra Kwieta.
„ S ty ć ic ti  b yehom  se s łu szn ie  z a to m u silt, 

kdybyclion isu  to lio  d u p u s tili ,  a b y  ja z y k  nasz 
p rz iro z e n y , ńd* w z ae tn y , s ta ro ż i tu y  a  roz- 
szirzeny , m iel od  ciz iho  ja z y k a  w y tis k n u t

kyd- Kareł z Żerotina.

P anow e! ')
Jscm  powołań W am  w ykladati ustroji j a ­

zyka sweho materzskeho, jazyka czeske 10 . 
Uwazuji se m ilerad w urzad tento mnie swie- 
rzeny, nastupuji na tuto prwou stolici jazyka 
czeskoho w Polsce s tou pewnou nadieji, że 
se stanę mołmtnym sloupem literam i wza- 
jem nosti mezi Polaky  a Czechy. Ano dou- 
am pewnie, że polska rnladeż idei narodnosti 

porozumi a jazyka czeskeho tak  si powszimne, 
jak  doba naszo toko wymaba. W szeobecny 
duszewny pokrolt za dob naszicli nutnie ża- 
da, aby narodowe, i jazykem  sobie pokrewni 
i sousedstwim blizci, u literarnick snahach 
wzajemnie se podporowali, aby o wzkwiet 
czilejsziho żiwota literarniho spojenymi se za- 
Katlili silami.

A ktere ze slowanskych narodów jsou so- 
le i jazykem  i sousedstwim bliższi neż Po-

') Tro nedostatek czeskych litar w tiskarnach 
skg^awskych, musim se poniekud prawopisu pol- 
POtrz Doiifam wszak pewnie, że se i teto

ebie we Warszawie co nejdrziwe wyłiowi.

laci a Czcehowe, hlawni to represeutante 
slowanske intelligence? Jazyk  polsky a ja ­
zyk czesky j*ou sobio tak  pokrewny, żo mezi 
Polakem  a Czechem żadneho netrzeba tlu- 
mocznika. Ani przedkowe YVaszi żadnych no- 
potrzebowali tlumoczników, kdyż jim  swaty 
W ojtiech słowo boźi lilasal, otczinou W aszi 
do pokauskeho P ru sk a  se ubiraje. P okre- 
wnost jazyka polskego s jazykem  czeskym je 
tak blizka, że Wam, Pauowe, na teto czistie 
polsko universitie jazyk czesky po czesku 
w ykladati mohu, aniż so obawam, że mnie 
neporozumito. I  mladeź czeska polskym  ro- 
zumi hlaholóm, kdyż se ji  zwuczny a piny 
W asz jazyk  matorzsky na wysokycli szko­
łach Prażskych po polsku wykłada.

Wedle narodniho wyznaniu ma stolico ja ­
zyka czeskeho na teto universitie zwlasztni 
wyznam i pro filologii polskou.

Polsky  filolog, ebeoli pożadawkóm jazy- 
kowiedy wyhowieti, musi z uzkycli branie 
iazyka swelio materzskeho w ystoupiti a nc- 
en k-jazyku staroslowanskemu neż i k  jinym  

J 1. : inzvkóm słuszny brati ohled.
C w T tr itje  i p u r t k  L a-

i „ w nrzedmluwie k  swe grama- zowski praw: w przeumiu
tice, założono na histonckem '

„Dopiero filologiczne prace około staros a- 
wiańskiegó i innych pobratymczy o 1 . U 
zyków rzuciły mocne światło na etym 0 
czną część naszej gram atyki i pokazały nam, 
2c tylko tą drogą postępując dobrą grama­
ty k ę  mieć możemy.”

Mezi pobratrzenym i tiemito jazyky drżi 
po staroslowanczinie prwe misto jazyk  czesky.

Jazyk  czesky chowa u swe tisicilcte litera­
turze starszi painatky neż jazyk polsky. 
Kdożto nejstarszi pamatka literatury  pol­
sko, totiż żaltarz, ktery jedni M argaretie, 
druzi Marii Andegowsko przypisuji, wickem 
X IV  stoleti neprzesahujo, sakaji nejstarszi 
painatky czeske slowesnosti aż do IX  stoleti. 
Tyto otwiraji i polskcinu filologowi brauu 
do dawuowiekosti jeho jazyka, da w aj ico mu 
sposobem porownawacim pówodny raz polsz- 
tiny poznati. Uznala-li nauka prawdu, żo ja ­
zyky slowanske tim wice sobie jsou podobny, 
czim daleji do minulosti postupujeme, plati 
ona praw da o jazyku polskem a czeskem u 
mirze swrehowane. Stary jazyk czesky ho- 
nosi se poniekud jesztie tou samou dokona- 
losti y  oboru hłaskoslowi, jakou jazyk  polsky 
aż doposud byl zachował. Ano marne w me- 
zirzadkowem przekładu Ew angelia swateho 
Jan a  z X  wieku patrne stopy, że jazykem  
czeskym druhdy i nosowky aspoń m isty a w 
obmezene mirze za doby historicke jesztie 
były wladly.

W  nowem jazyku czeskemje owszem sou- 
staw a hlasek poruszena wliwem to zapadu, 
na k tery  naród czesky nejdale z bratrów  
swych byl wystrezen. A wszak i porusze- 
nost tato je  pro polskeho filologa zajimawa. 
Pozuaw ji pozna a oceni teprw a u plue mi­
rzo pówoduost a plnost jazyka sweho.

Neźli wykłady swe o jazyku czeskem roz- 
pocznu, zda se mnie byti potrzebnym, W am, 
Panowe, osudy narodu czeskeho niekolika 
klawnimi rysy naznacziti. Poznate, żo kul- 
turni historie czeska nic jiueho neni, neż 
ohromny a neprzotrżeny zapas jarelio naro­

du czeskeho s kulturou niemeckou; poznate, 
żo w diejinach czeskych żiwel tragicky przed- 
czi nad cpicky; poznate, że organicky duszo- 
wny wywoj narodu czeskeho niekolikrate 
nasilnie byl przeruszen a przetrżen; pozna­
te koneczuie m oralnou i duchownou silu na­
rodu czeskeho, kterouź se z pohrom swych 
powznesti dowedl. Apoznawsze jednak utrpe- 
ni jednak nezlomnou energii czeskych swych 
bratrów, tim  spisze pokochate jich jazyk, tim  
spisze pokochate jich  literatura.

Literatura, piestounka to jazyka, je, jak  
Sabina prawi, archa Noemowa, we kterou 
każdy naród nejdraższi swe klenoty układa. 
Teto archy nech si każdy naród ważi a ji 
strzeżi jako Izraelitę archu swou umluwy! 
By i duchownemu jem u żiwotu z ktero- 
koli strany pohrom a lirozila, by i sam po­
wołani sweho na czas zapomniel, z lóna jeho 
powznesou se mużowe, kterzi duchownou jeho 
chudobu na pokladnici tuto poukażou a kle- 
uoty jejim i zduchowneho jej w yw edouban- 
krotu.

To se oswiedczilo na narodu czeskem
Jazyk  czesky, z m iest w chaloupky chudo- 

y wywrżen, literaturou byl powznesen, lite- 
la tu rou  sweho powzneszeni haji, literaturou 
se i w budoucnosti udrżi.

Bez lite ra tu ry  byłoby jiż wymazano słowo 
czeske z jazyków; bez literatury  byłoby wy- 
hlazeno jm eno czeske z diojin budoucich. Li- 
tera tu ra  leczila s m r t e l n e  rany narodu czeske- 
ho, tużila o c h a b u j ic i  jeho siły a otewrze mu 
bohda b r a n u  do budoucnosti utieszeniejszi!

P o lia n s k y  żiwot czesky honosi se soumier- 
nou  czistou lidskosti. Jeho nazor swieta, jeho

spósob citieni a smyszłeni, wóbec cely jeho 
soubor żiwlów duszewnych je  naskrze jasny 
a soumierny, je  naskrze piny a uszlechtily.

E picke baśnie „Zabój a S ław oj” i „Czest- 
m ir a W laslaw ,” z pohanske doby w R uko- 
pisu Kralodworskem  zachowane, swiedczi o 
harm onicky wyspielem żiwotie staroczeskem. 
®P°juji  uchw atnou silu s howicim si klidem, 
urczitost usecznou s rozwlacznosti roztomi- 
lou, sm yslnostbujici s rozumem rozważiwym, 
libostsm yslnou s citem m rawnym, heroickou 
raznost s jem nym  soucitem, ticbou krasu  s 
liorujici energii. Motiwy jejicli jsou uszlech- 
tile a zbożne, kdeżto hlaw m m r żiwly niemec- 
kjmh powiesti, jak  sam G erw inus uznawa, lest 
a żadost po wyboji, zlatie a pokladecli se ob­
je  wuji.

Neni diwu, żc Niemcowe welebny tento 
kanon narodniho żiwota Czechóm zawidieji 
a k ritik a  jejich żadneho se nesztitila prostrzed- 
ku, aby pokład tento jim  wyrwawsze naro- 
dni jich bytnost tim snadnieji podkopati 
mohli.

W  druhe polowici IX  w ieku uwoden byl 
naród czesky krzestianstw im  w proud k u l­
tury n o w o e wropejske. Zawitało k  Czechóm 
drahou pokojnou, w rousze narodnim. K  Fo- 
labanóm bliżil se wlady chtiwy Niemec, m a­
je  w jedne ruce krziż a ewangelium, w druhe 
okowy a mecz krw aw y; k  Czechóm spiechali 
z M orawy bratrzi knieżi, blasajice jim  jich  
j azykem w elky zakon lasky krzestianslie. 
K ynula Czechóm uadieje, że żiwot swój na- 
rodni i za krzestianstw i zachowaji a w oswie- 
tu  nowoewropejs kou drahou przirozenou, 
biehem  organickym  budou uwedeni.
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i pełnego poświęcenia urzędnika. P . Bil- 
lault, w imieniu Cesarza dał jawne świade­
ctwo szacunku mężowi, którem u Cesarz 
wdzięczny jes t za usługi oddane w przeszło­
ści, a którego zdolności, bezwątpienia użyje 
jeszcze w przyszłości.

Można uważać rozprawy nad adresem 
w senacie, za ukończone, przynajmniej co 
do najdrażliwszych punktów, w których roz­
praw y mogły się roznamiętnić. Dzisiejsze 
posiedzenie, o ile dotąd wiadomo, było po­
święcone osobistym tłoinaczeniom. P . L ava- 
lette żywo zaprzeczył oskarżeniom, jakoby 
w depeszach fałszywe przesyłał wiadomości; 
p. L a  G uerroniere zaś, do którego skierowa­
na była wczorajsza mowa p. Thouyenela, 
także dziś odpowiadał. Spodziewają się, że 
jeżeli nie dziś, to najdalej ju tro  ukończą się 
rozprawy, i już teraz zapewniają, żo burze 
jak ich  się obawiano w senacie i ciele prawo­
dawczym, nie będą miały miejsca,

Okazuje się, iż jen. F orcy  w istocie opu­
ścił Orizabę i szybko posunął się naprzód. 
P rzypisu ją  m uśm iały zamiar ruszenia wprost 
na  stolicę, pozostawiając za sobą Pueblę, 
k tórą jen. Bazaine z swą kolum na będzie 
blokował. W prow adzeniu w wykonanie tego 
projektu, przypisują pogłoskę o wzięciu 
Puebli. W ice-adm irał Ju rien  de la Graviere 
pow raca do P rancji z powodu niepom yślne­
go stanu zdrowia. Na jego miejsce udaje się 
kontr-adm irał Bossę, k tóry  nie czekając na­
wet na fregatę francuzką Mogador, odpłynie 
w d. 3-m lutego parow-cem pocztowym an­
gielskim z Southampton. Na cmentarzu w 
Yera-Cruz, m a być wystawiony pomnik dla 
kom endanta Ilussola, kosztem m arynarki 
francuzkiej. M arynarz ten pozostawił w rę- 
kopismie opis podróży swąj po Abisynji wraz 
z rysunkam i.

L isty  z Turynu donoszą, że bytność nea- 
politańczyków na balu u Cesarzowej takie 
tam  spraw iła wrażenie, że pomyślano o po­
wołaniu p. Nigra na urlop do Turynu. Zdaje 
się wszakże, iż do takiego zdarzenia* nie m o­
gą tam przywiązywać tak  wielkiego znacze­
nia; inaczej, trzebaby także pamiętać, że 
Cesarzowa na tym  balu długo rozmawiała 
z margr. Lavalette, coby było symptomem 
zupełnie przeciwnymi.

Nota kardynała Antonellego, przesłana 
rządowi francuzkiemu, została w odpisach 
rozesłana z W atykanu  do wszystkich bisku­
pów francuzkich.

Ju tro  ma się odbyć nowa narada czterech 
m inistrów, którym  Cesarz powierzył osta­
teczne załatwienie sprawy kolei żelaznej 
z Cette do M arsylji.

I V I o i 'h j  .

Turyn, 28 Grudnia. Znów wspominają o 
usiłowaniach federalistycznych, mających się 
niby ukazywać w niektórych punktach 
W łoch, a mianowicie we Florencji, w P a r­
mie i Neapolu. Lecz usiłowania i dążenia te 
nie mają w istocie wielkiego znaczenia. Są 
one koniecznym skutkiem  zaszłych poprze­
dnio wypadków i zawsze po każdym wielkim 
przewrocie, następowały dążenia w duchu 
przeciwnym; jes t to prawda inatematy-czna. 
W szakże uczucie narodowo tak jes t silne we 
Włoszech, iż przemoże wszelkie usiłowania, 
o czem wszyscy ludzie rozsądni nie wątpią. 
Jednakże rząd ma oko na te knowania, 
spełniając w tern ściśle swój obowiązek. P . 
Peruzzi m inister spraw wewnętrznych, szcze­
gólną zwraca na to uwagę, ale nie są to rze­
czy ważne, jak  zapewniają ludzie wcale nie 
przejęci optymizmem, a mogący dobrze oce­
nić rzeczy. Gabinet jednak wpadłszy na trop 
knowań, uznał za stosowne przytłumić je 
w zarodzie.

Izba rozpoczęła dalszy ciąg swych posie­
dzeń pośród najgłębszej ciszy. Galerje były 
puste i ciekawość publiczności prawie zu­
pełnie nie podniecona. Zaczęto .roztrząsać 
budżet i do obecnej chwili, nie wniesiona 
została żadna kwestja, mogąca wzbudzić 
szczególniejsze zajęcie tak  w kraju  jak  i za 
granicą. W szakże wielu deputowanych jesz­
cze brak, a szczególniej nieobecności depu­
towanych z południowych prowincij przypi­
sują spokojność rozpraw, k tóre zwykle opó­
źniane bywały przez liczne uboczne interpe­
lacje. Podobno budżet m arynarki wywoła 
żywsze rozprawy, a opozycja zamierza naw et 
żądać ustanowienia komisji parlam entarnej 
do zbadania tego przedmiotu. W  istocie po­
łączenie m arynarki sardyńskiej z neapoli- 
tańską jeszcze nie zostało zupełnie ukończo­
ne i w ogóle wydział ten wiele pozostawia do 
życzenia. Lecz o ile się zdaje, izba pragnie 
spiesznie ukończyć rozprawy nad budżetem,

a m inister skarbu dopiero po zatwierdzeniu 
go zamierza przedstawić swe projekta finan­
sowe. Spodziewają się, że w końcu lutego 
W iochy będą miały nakoniec praw nie za­
twierdzony budżet, co i tak  może być uważa­
ne za wielki postęp.

W  Reggio zostało rozwiązane stowarzysze­
nie demokratyczne, z powodu, że tak  jak  pa- 
lerm itańskie dało poznać swą tożsamość ze 
stowarzyszeniem emancypacyjnemu W  wie­
lu gminach w Ayelino, Bari i Salerno roz­
wiązano gwardje narodowe, ponieważ były 
przychylne rozbójnictwu; w miejsce ich bę­
dą organizowane nowe oddziały.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Paryz, 2 Lutego. Dzisiejszy Monitor zamie­

szcza mowę Cesarza m ianą przy doręczeniu 
mu adresu senatu. Cesarz między iunomi, 
wyrzekł: Przyjm uję adres z zadowolnioniem. 
Uzn anie mojej polityki i wyrażenia przywią­
zania w adresie tym zawarto, żywo mnie wzru­
szają. Jednogłośność, z k tórą adres ten w se­
nacie przyjętym  został, cieszy mnie bardzo, 
gdyż jest dowodem zgody i może doprowa­
dzić do pomyślnego rezultatu .— Monitor poda­
je  wiadomości z M eksyku z dnia 27 grudnia 
r. z., według których, jen. Porey znajdował się 
z głównym korpusem jeszcze w Orizabie i 
zajmował się przysposobieniem zapasów ży­
wności i amunicji; zamierzał on udać się w 
pochód ku Puebli, skoro połączy pojedyncze 
oddziały swej armji. —Wiadomości nadesłane 
z Aleksandrji donoszą, żo stronnictw o wojny 
otrzymało w Hue przewagę. Anam ski m ini­
ster handlu oświadczył admirałowi Bonnard, 
że wykonanie niektórych artykułów  trak ta ­
tu handlowego napotyka trudności. Admirał 
przedsięwziął środki celem zapobieżenia mo- 
żebnym wypadkom.

Madryt, 1 Lutego. P . Istu ritz  wkrótce wyje- 
dziedo Paryża. Utrzymują, że powierzone mu 
instrukcje mają na celu ustalenie przyjaznych 
stosunkówr z Francją.

Berlin, 2 Lutego. Komisja izby deputowa­
nych odrzuciła dziś projekt do prawa, doty­
czący kosztów zastępstwa urzędników wy­
branych na deputowanych. H r. Schw erin 
przemawiał przekonywająco przeciw projek­
towi. P . Reichenheim zapowie wkrótce w iz­
bie deputowanych interpelację, codo budowy 
kolei żelaznej w górnym Szlązku.

Berlin, 2 Lutego. W edług Korespondencji 
Zejdlera, w izbie panów oświadczyła się już 
większość za adresem.—O statnia Kreuzzeitung 
utrzymuje, że rozprawy nad adresem wzmo­
cniły i poparły gabinet. Nawet osoby, które 
celem porozumienia się z reprezentacją kraju, 
chciały ponieść pewne ofiary, zaniechały tego 
zamiaru.

Golha, 2 Lutego. W edług  wiadomości po­
chodzących z dobrego źródła, układy z księ­
ciem Koburgskim co do kandydatury na tron 
grecki, nic otrzym ały pomyślnego skutku.

Lizbona, 1 Lutego. Z Brazylji nadeszła wia­
domość, że między konsulem angielskim  i 
władzami brazylijskiemi zaszły ważne niesna­
ski. Anglicy zajęli kilka statków brazylij­
skich pod Rio-Janeiro. Cesarz i ludność są 
oburzeni.

Londyn 1 Lutego. Ajencja Reutera podaje 
wiadomości z Rio-Janeiro, pod datą 9 stycz­
nia. Poselstwo angielskie żądało wynagrodze­
nia za zrabowanie statków  angielskich roz­
bitych na brzegach Rio, i zadosyć uczynienia 
za uwięzienie trzech oficerów" floty angiel­
skiej. Gdy rząd brazylijski dał odpowiedź 
odmowną, anglicy zajęli pięć statków k u ­
pieckich: W  skutku tego nastąpiła ugoda. 
R ząd brazylijski wypłaci wynagrodzenie, ja ­
kie będzie oznaczone w Londynie. D ruga kwe­
stja zaś będzie poddana pod rozsądzenie króla 
Belgów. W ypadek ten spowodował wielkie 
wzburzenie ludności. Obecnie spokojność zo­
stała przywróconą.

Madryt, 31 Stycznia. Porozum ienie się jen. 
P rim a z p. Olozaga, sprawiło wrażenie na 
stronnictwie postępców, którzy nie chcą zmie­
nić swego programu politycznego. Diario 
utrzymuje, źe dyssydenci dawnej większości 
zbliżają się do gabinetu. Praw o dotyczące wy­
łączeń od zasiadania w parlamencie zostanie 
wkrótce przedstawione. Wiadomość o przed­
sięwziętych przez rząd hiszpański układach 
z Turynem ,co do uznania królestwa włoskie­
go, jest bezzasadną.

Wiedeń, 31 Stycznia. JeneralnaKorespondcncja 
utrzymuje, że układy z księciem Koburg-Go- 
tajskim, co do kandydatury tego księcia na

tron grecki, weszły na nową drogę i że zdaje 
się iż uwieńczone zostaną pomyślnym sk u t­
kiem. Pism o to półurzędowe, donosi także, 
że m inister stanu uda się niebawem do W e­
necji, w celu zaprowadzenia tam znacznych 
zmian.

Londyn, 2 Lutego. P arosta tek  Afryka przy­
wiózł wiadomości z Nowego Jorku, sięgające 
do 22 Stycznia. W Senacie W aszyngtońskim  
podano projekt, uznania interwencji francuz­
kiej w M eksyku za krok nieprzyjacielski 
przeciw stanom zjednoczonym i pogwałcenia 
trak ta tu  londyńskiego,—żądania cofnięcia się 
wojsk francuzkich i w danym razie udzielenia 
pomocy Meksykanom. Potw ierdza się wia­
domość, że jen. Burnside znów przebył R ap­
pahannock, prócz tego słychać, że jen. Sum- 
m ner z dy w izjąswą zagraża stanowisku skon- 
federowanyck z boku ; z resztą nie ma pe­
wnych wiadomości z tego pola wojny. Sześć­
dziesiąt tysięcy związkowych wkroczyło do 
K aroliny północnej;— lecz przy ataku na 
twierdzę Caswell zostali odparci. G uberna­
tor w New -Jersey oświadcza się przeciw usa- 
mowolnieniu. Przeciwnie w zgromadzeniu 
prawodawczem w Marylandzie, podano propo­
zycję przeznaczenia 10 miljonów dolarów na 
poparcie sprawy" usamowolnienia niewolni­
ków.—Wiadońiości z M eksyku dochodzą do 
20 m. b. Francuzi stanęli o 30 mil od Puebli, 
gdzie M eksykanie czynią wielkie przysposo­
bienia do obrony.

WIA1X) MOŚCI R( Y/U AITE
— Pierw sza połowa dnia wczorajszego by­

ła niepogodna, do godziny 10-cj rano mgła, 
niebo pochmurne, po południu na pół pogo­
dno, wieczorom pogodne. Średnia tem peratu­
ra dnia jest: Vs stopni Reaum ura ciepła; naj­
większe ciepło po południu wynosiło 3 sto­
pnie Reaumura, wieczorem było '/5 stopnia 
R eam nura mrozu. B arom etr zwolna opadał, 
średnia jego wysokość jest: 758,59 milimetrów. 
W iatr panował południowy7, przedpołudniem  
slaby", po południu mierny, wieczorem pra­
wie mocny". Elektryczność w czasie opadają­
cej mgły 32 stopnie.

— Niezwykle łagodny" i prawie wiosenny 
stan powietrza w Styczniu r. b. nastręcza py­
tanie, czy w latach dawniejszych podobnie ła­
godny Styczeń był u nas.

Z dostrzeżeń meteorologicznych czynionych 
w W arszaw ie przeszło od 8-u lat, wypada: że 
Styczeń był bardzo łagodny i m iał tem pera­
turę wyższą niż zwykle w latach następują-
cych:

Ś r e d n i a  t e m p e r a ­ N a jw ię k s z e  c iep ło
W  ro k u tu r a  Styczniu . w Styczniu .

1791 d-0°57 R. + 0 °0  R. d. 21
1796 +2,19 „ „ 8,0 „ d. 22
1804 - 0 ,1 7  „ „ 7,0 „ d. 23
1800 - 0 ,1 7  „ „ 6,0 „ d. 1
1817 - 0 ,8 3  „ „8,0  „ d. 5,23,24,27
1834 — 0,51 „ „ 8,0 „ d. 24
1835 —0,09 „ „ 4,0 „ d. 28
1852 - 0 ,2 4  „ „ 1,0 „ d. 13
1863 +  1,07 „ „ 7,0 „ d. 31.
Z porównania tych tem peratur pokazuje 

się: że Styczeń najcieplejszy- był w r. 1796, a 
potem w r. b. W  stanie norm alnym  średnia 
tem peratura Stycznia jes t 4,12 stop R. niżej 
zera; w r. b. taż tem peratura była 1,07 stop. 
R. nad zerem; zatem w r. b. Styczeń był o 
5,19 stop. R. cieplejszy niż zwykle. D nia 31 
z. m. w- południe term om etr w cieniu pokazy­
wał 7,6 stop. R. ciepła, a na słońcu przeszło 
12 stopni R. Średnia tem peratura miesiąca 
Marca z 36-u lat poprzedzających jest: +  0,38 
stop. R., zatem Styczeń r. b. był o 0,69 stop. 
R., czyli przeszło o pół stopnia cieplejszy od 
Marca w stanie normalnym.

— Józef Piw ko, la t 19 liczący, włościa­
nin ze wsi Pasieki, gminy Rogoźno, pow. 
Zamojskiego, w dniu 14 Października r. z. ko­
piąc glinę, ziemią na śmierć zasypany został.

—D nia 19 Paździer. r. z. w karczmie we wsi 
i gm. Dębowakłoda, pow. Radzyńskim, Igna­
cy Sutryk, kolonista miejscowy, tak  niebez­
piecznie uderzył M ikołaja Dziewulskiego, pa­
robka dworskiego, że ten wkrótce życie za­
kończył.

— Na W ystaw ę Towarzystwa Zachęty 
Sztuk P ięknych przybyły obrazy: Malinowskie­
go—Krajobraz polski; Kostrzewskiego — S pra­
wa przed Sołtysem; Baka łowicza — P ortret 
damy, -  pastel; Maleszewskiego — Syrokom la 
przed zgonem i Sierota,—pastele; Ruśkiewi- 
cza—Krajobraz polski; Ko sso wicia—D w a por- 

i trety  dam; Schouppego—M ogiła K rakusa.

— W  Kisziniewie, stolicy Bessarabji, two­
rzy się. Towarzystwo prawnicze na wzór proje­
ktow anych w Petersburgu, Odessie i Mo­
skwie.

— Roślinność nad rzeką Uralem. Całe nad­
brzeże morza Kaspijskiego, w granicach zie­
mi kozaków Uralskieh, od przylądka Poro- 
cliowego na Zachód i do przylądka Grannego 
na Wschód, zarosłe jest trzciną. Dawniejsze­
mu laty, kiedy trzcina była gęstą nie do prze­
bycia, kiedy teraźniejsza forpoczta Bogatyń- 
ska nad r. Biksaj i miasteczko Gurjew oto­
czone były nią ze wszech stron, kiedy na mo­
rze nie można się było dostać inaczej jak  wo­
dą, przez odnogi Uralu, w tedy w trzcinach 
znajdowało się mnóstwo dzików a podobno 
naw et i tygrysów, a łabędzie wiły gniazda w 
okolicach Gurjewa. O wilkach niema co i mó­
wić, gdyż i teraz jest ich tam  mnóstwo. O be­
cnie trzcina jćst rzadszą i zajmuje tylko wąz- 
ki pas nadbrzeża, nie zagłębiając się daleko 
w ląd. D ziki rzadko się już w niej znajdują.— 
Trzcina zużywaną bywa corocznie, gdyż ją  
wycinają w zimie tak, że z wiosną cało wy­
brzeże jest gładkiem. W  miejsce wyciętej, 
trzciny od starego korzenia wyrastają łodygi i 
liście, a wkrótce zuowu całe nadbrzeże Uralu 
zielenieje i faluje jak  morze. Zapewniają, że 
młode łodygi trzciny, stanowią wyborny po­
karm  dla bydła; i żo dla tego przechowują je 
troskliwie, pomnąc na nadchodzącą zbyt o- 
s trą  zimę.— W  zimie, wszystkie trzciny nad­
brzeżne bywają zajęte na zimowiska pastu­
chów kozackich. Lasu na wybrzeżu nie ma, 
na U ralu także go mało, pasterze więc chro-' 
nią się w trzcinie od silnych wichrów i bura- 
uów, czyli tak  zwanych zamieci śnieżnych. 
Robią oni z trzciny okrągłe okólniki odpowie­
dnie liczbie bydła, a nazywane kury. W  tym  
celu związują trzcinę w pęki, a zestawiwszy 
ich kilkanaście, przeplatają trzciną albo też 
arkanami, czyli postronkam i z włosa końskie­
go.—Kirgizi ogrzewają także swe kibitki trzci­
ną, paląc całejej wozy w ciągu dnia. Popiół jak  
puch, wznosi się wraz z dymem z ogniska i 
krąży po kibitce, a pozostawiona nie zakrytą 
szklanka herbaty, wkrótce pokrywa się war­
stw ą tego popiołu. Dym  trzcinowy je s t nader 
gryzący, ale kirgizi przywykli są do niego od 
dzieciństwa, i oczy ich nie lękają się dymu. 
Zresztą nie wszyscy Kirgizi używają na opał 
trzciny. N iektórzy palą kiziakiem (nawozem). 
Napełniwszy na noc kibitkę dymem, zakry­
wają tiundiuk (otwór wierzchni) i smacznie 
zasypiają. Pozostałe na ognisku kaw ałki trzci- 
ny tlą  się ciągle a niekiedy i płoną, dym zaś 
noc całą napełnia kibitkę.

Oprócz tego mieszkańcy Gurjewa opalają 
trzciną swe domy, ogradzają dziedzińce, oraz 
pokrywają mieszkania. Biorą oni z sobą tak ­
że w liczbie innych zapasów, i wozy trzciny, 
wyprawiając się na zimowy połów ryb. -  K ir­
gizi i tatarzy używają również trzciny na pió­
ra  do pisania, oraz na cygarniczki. P róbow a­
no także z cienkiej wewnętrznej błonki trzci­
nowej robić gilzy do papierosów, i wyprawio­
no naw et ich transport do Moskwy, ale nie 
okazały się praktycznem i.

In n ą  rośliną ta m e c z n y c h  okolic jes t kijak 
po kirgizku, inaczej z w a n y  ostrzec. Rośnie on 
zwykle na czahyłaoh, czyli piasczystych 
wzgórzach, stanowiących dno morza, które 
kiedyś pokrywało te okolice, i ustępowało 
stopniowo do swych teraźniejszych granic. 
Kirgizi używają kijaku na karm  ale tylko dla 
krów i wielbłądów; konie słabną od tego po­
karmu, a dla baranów nieprzydaje się on 
wcale.

—  N a  skutek u d z ie lo n e g o  p rz e z  C e s a rz a  a u -  
strjackiego pozwolenia na założenie w P ra ­
dze bosedy czeskich sztuk pięknych, praco­
wnicy na tern polu zgromadzili się 28-go S ty ­
cznia, w lokalu besedy mieszczańskiej, na wal­
ne posiedzenie, które zagaił p. Wcnzig, p re ­
zes tymczasowy. Po krótkiom wyjaśnieniu 
stanu rzeczy, p. W cnzig wynurzył nadzieję, że 
ustaw a besedy sztuk pięknych zatwierdzoną 
zostanio za k ilka dni przez wyższą władzę. 
Przystąpiono następnie do wyboru komitetu 
tej instytucji. Prezesem  obrany został znowu 
jednogłośnie p. Wenzig. Co do czterech wy­
działów komitetu, wybór padł jak  następu­
je: do wydziału sztuk plastycznych, na pp. 
Manesa, Lechleitnera, Herolda, Ullm anna i 
Farskiego; do wydziału muzyki, na pp. F ryd. 
Śmietanę, Leopolda Z wonarza, H oraka.Ferd . 
H ellera i Ludw. Prochazkę; do wydziału li­
teratury  nadobnej, na pp. W itezsława H al­
ka, Ferd. Schultza, Józefa Baraka, W inc. 
W aw rę i księcia Taksisa. Do wydziału przy­
jaciół sztuk pięknych, na pp'. Aut. Zoitham- 
m erf, Friedlanda, Józefa Sklonarza, D ra J a ­
na Kuczerę i D ra Jcrzabka. P . F riedland

przystąpił do besedy jako członek założyciel. 
P . K arol H of ofiarował na rzecz besedy zbiór 
96 cennych rycin, za co wydano na cześć je­
go głośny okrzyk Slava. K om itet wybrał na 
wice-prezesa księcia Taksisa, a na sekretarza 
p- Józefa Sklenarza. Następne posiedzenie ko­
m itetu miało odbyć się w Niedzielę, 1-go L u-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W  tych dniach ukazała się na widok 

publiczny Książka Pierwsza zbioru, k tóry  
ma być wydawany, jak  wskazuje program  
na tylnej stronie okładki, pod ogólnym "tytu­
łem Czytania wieczorne. Książeczka ta (bo 
książką nazwać jej nie możemy, zawiera bo­
wiem 5 form druku) obejmuje część powieści 
Niedole i Pociechy, jednego z nowszych pisa­
n y  angielskich, p. J .  F . Smitha, w pięciu o- 
brazach, z których jeden (jak się zdaje, bo r.ic 
o tern program wspomina) obecnie mamy 
przed oczyma. Z takiego uryw ku trudno jest 
wydać sąd o całości, lecz nie można się w nim 
dopatrzyć ani dokładnego scharakteryzow a­
nia wchodzących do powieści postaci, ani wy­
kończenia w obrazach. Z tej pierwszej części 
zawierającej mnóstwo zagadek, które zape­
wne następnie w danej chwili z efektem bę­
dą rozwiązane, wnosić można, że powieść ta, 
należy do rzędu licznych bardzo dzieł, w yda­
wanych teraz w Anglji, nie przechodzących 
granic złotej mierności. W  Anglji taka je s t po­
trzeba i żądza czytania, że wydają*się nie tu ­
zinami, ale kopami powieści, które wszystkie 
pochłaniane są przez niesłychanie liczną a 
chciwą nowości publiczność. U  nas, w ogóle 
nawet oryginalnych powieści nie wiele w y­
chodzi, bo publiczność żąda jakiegoś poży­
wniejszego pokarm u, m anja zaś pożerania 
tłomaczonyck romansów, m alujących obcv 
nam  zupełnie świat, chwała Bogu minęła. 
Czy to jest złe, czy dobre, nie będziemy roztrzą­
sać, zdaje się wszakże, iż każda wyłączność 
m a swą złą strouę. Zatem należałby może 
tłomaczyć, ale rzeczy isto tną mające wartość 
k tóre nie chwilowy, przelotny zjednały sobie 
rozgłos. Program  wspomniony zapowiada, 
jeżeli publiczność dobrze przyjmie to przed­
sięwzięcie, wydanie zarysów historyczuo- 
obyczajowych krajów, zw racających obecnie 
uwagę powszechną. Jeżeli wydawca chciał 
zjednać sobie od razu przychylność publicz­
ności, zdaje się, powinien był zacząć od zary­
sów „zwracających obecnio uwagę po­
wszechną*, a jeżeli już chciał obdarzyć 
publiczność Niedolami i Pociechami, powi­
nien je  był dać w całości, a nie po łyżecz- 
ce. W  każdym razio z sądem stanowczym  
należy się wstrzymać do dalszego rozwinię- 
ci a Czytań wieczornych, które w istocie, stoso­
wnie prowadzone, mogłyby i znaczny przy­
nieść pożytek i mieć powodzenie.

— Kijowski Telegraf zapowiada, iż w r. b. 
między innemi artykułam i pomieści następu­
jąco: „O postępach w kierunku archeologicznym, 
historycznym i literackim a narodów słowiańskich 
w czasach nowszych” rzecz napisana przez A. So­
rokę, i zaszczycona medalem złotym na ze­
b ra n iu  uroczystem U niw ersytetu Sw, W ło- 
c ziunerza w r. 1852; Kordecki i jego opis obro­
ny Częstochowy p. M o c h r o w a ;  Zarysy etnografi­
czne gubernji h ijowskiej; Karol Nassauski p. J . 
Bartoszewicza; Podroż po Wołyniu południowym; 
Zagroba powieść przełożona z polskiego i t. d.

— Drugiego wydania „Nowego dykcjona- 
rza encyklopedycznego M eyera” (Meyers neues 
Conversations Lexicon), wyszedł w Ilildbure'- 
hausen, w instytucie bibliograficznym, tona 
czwarty, złożony z zeszytów 6 1 — 8 0 . Dzieło 
to znacznie przerobione zostało i może służyć 
do codziennego użytku ukształconego ogółu 
jako  wyborna cncyklopedja nauk i sztuk, a 
zarazem oddać niejedną usługę przem ysłow­
com. K arty  dołączone do tego tomu są le­
psze od tych, które znajdują się w poprze­
dnich tomach, lecz za to drzeworyty w yobra­
żające zwierzęta nie są dokładne. N a jle p ie j  i 
ze szczogólnem zamiłowaniem opracow-anc są 
tu  wiadomości z dziedziny nauk przyrodzo­
nych i etuografji.

— W yszedł w  Trjeście drugi zeszyt publi­
kacji pod tytułem  Bilder ans dem Orient, o- 
bejmującej widoki rysowane z natury  przez 
A. Lófłera, a tekst z życiem napisany" przez 
M. Buscha. Sztychy tego zeszy-tu, wybornie 
wykonane, przedstawiają: „Kairo widziane z 
pustyni”, z Nilem i piramidami na tylnym  
planie, i malowniczą część „K astelu w K airo”.

Nadieji tuto ożiwowafa W elkom oraw ska 
rzisze, uprostrzed rozsakleho pasma slowau- 
skeho usilowanim kniżat Morawsky-ch, llosti- 
slawa a Swatopłuka, mohutnio wzróstajici. 
W yrow naw ajic se i rozsahem i moci F rancke 
monarchii na zapadie mohla w skutku  Cze­
chy żiwlu niemeckeho uchowati a narodni 
jim  pojistiti budoucnost.

Bohużel jinak  souzeno było narodu cze- 
skemu! •

Nawal diwych hord M adiarskych do U her 
a osudne rozwaleni rzisze W elkomorawske, 
ustrojene niemeckou intrigou, zmarzilo jeho 
nadieje. Naród czesky byl od tielesa slowan- 
skeho oderwan a dostaw se nasilnym  swa- 
hem na zapad, uwrżeu byl w proud niemecke 
kultury , pozbywnje jazyka swelio w obrza- 
dech cirkewnich.

W zeszła mu sice na zaczatku X I wieku 
z P olsky, z wzróstajiciho statu Bolesława 
Chrabreho, jesztio jednou nadieje, że se 
Niemców zbawi. K dyby se przatelsky swa- 
zek mezi F o laky  a Czecby tenkrate był 
udrżel, mohla pozdicjszi historio czeska jine- 
ho nabyti wywoje. A wszak pomiery teh- 
diejszi były tak neblaho, że w skutku  nowinie, 
k terou stranu wice w initi marne, że se prza­
telsky onen swazek byl rozpadł.

Za to począł Niemce tim  smicleji wtirati 
se w politicky i ku lturu i żiwot Czechów, 
podrywaje zakłady jicli narodni bytnosti.

Ze naród czesky podmańujicimu jej duchu 
niem eckem u tak  snadno nepodlehal, neż 
s podivuhodnou houżewnoBti a silou proti je- 
bo wpływu so wzpiraje aż do X H I wieku

nowou ku ltu ru  s narodnosti swou samosta- 
tnie spojowal, o tom swiedczi „Jarosław ,” e- 
picka to baseń Rukopisu Kralodworskeho, 
z wieku spomenuteho pochazejici.

Za to sklońowala se narodnost czeska bie- 
hem X IV  wieku tim rychleji k upadku.

Jiż pośledni Przemysłowcu we, w zróstajici1 
moci państwa se strachujice, hledieli wsze- 
możnie miesztianstwo sesiliti, aby jich  siły 
poużiti mohli proti państwu mocnemu. Za 
ton prziczinou powolawali pilnie Niemce do 
m iest, udiclujice jim  zwlasztni priwilegio 
s nemalou ujmou lidu domaciho. Nebylo di- 
wu, że nicmccka miesta w kratkom  czase se 
zmohsze żerni czeskou Niemci żaplawowati 
poczala. Tito pak domacim jazykem  a mra- 
wem pohrdali, spolehajice se na przizeń wcl- 
możów czeskych, w niemczlnie si libujicich. 
Naród hajil bytnosti swe narodni odporem 
mrawnym. Ncjsa ale shora podporowan neż 
spisze zaw"edcn, przestał na nonawisti proti 
swym utiskowatelóm .

Nabożny Kareł, neoceniw energii nonawi­
sti, utiskowanim narodnosti wznikle a prze­
pychem u.tiskowatolów ustawicznie rostouci, 
zamyszlol sesilenim m rawneho a wiedeckeho 
żiwota hrozioi przedejiti roztrż. Powyszil 
biskupskou stoliei P rażskou  na arcibiskup- 
skou, na kterou ctihodny starzec Arnoszt 
z Pardubic zascdl, powołał na nowie założo­
ne wysoke szkoły przedni zastupitclo nauk, 
stawiel skwostne budowy w Praze i na wen- 
ku, zdobił obrazarnou na K arlow ie Tynie 
pracemi domacich umielców.

A wszak prostrzedky tyto jin ak  blahodiej-

no nemohly se żadoucim setkati se wysled- 
kem.

Jesztie za żiwobyti Karłowa syna, W ae- 
slawa, wyraził odpor w zhoubny plamen wal- 
ky. Muczenicka sm rt rnistra Jana H usa zH u- 
since w Kostnici protrlila konecznie hrazi 
chladnc rozwahy a nenawist proti Niemcom, 
tak  dlouho w srdci narodu czeskeho tajena, 
wyraziła z nieho w plne waszniwosti, pod 
praporem Żiżkowym a Prokopow ym  każde­
mu Niemci sm rti hrozic.

Bylyto hrózoplne doby! Niemectwo było 
owszem z Czech wyhlazeno, ale uduszeuo by­
ło i simie nowie puczici kultury.

Staw  rytirzsky, nejmohutniejszi druhdy 
sloup żiwota literarniho, byl wyhuben, wysz- 
szi szlcchta zdiwocaila, kuieżsky staw, po 
dlouhy czas kolebka wszelio wzdielani, wy- 
szcl na mizinu, naród sam  ztratil onu wsze- 
strannou jem nost, żiwost a szwiżnost,kterymi 
se byli wy^uanenawali wiekowe przedeszli.

Takym i obietmi wykoupiti musil naród 
czesky swou narodnost.

Po  walkach husitskych doszel jazyk czes­
ky platnosti netoliko we sprawie cirkewni 
neż i w rzizeni zemskem, u soudów a urza- 
dów m iestskych. Na sniemeck w Czechach, 
na Morawie i w Hornim  Slczsku użiwano 
wesmies jazyka czeskeho. I  we szkołach 
wyuczowano było wesmies jazykem czeskym. 
Ale m ohutnost pósobeni nickdy H usowa i 
Żiżkowa była, jak  P alacky prawi, tak  ozaro- 
wna, że rodaci jcjicłi napotom neumieli ani 
za stołoti spamatowati a wybawiti se z nieho. 
Czinnost a snażeni jejich obracelyse w ykra­

dnie k  wiecom nabożenskym a walecznym. 
Czech toho wieku, powznoslli kdy myśli swe 
do rzise duchów a myszlenek, nehledal a 
nenachazal tam  neźli otazky nekoneczno o 
cirkw i a kacirzstwi, o słowu bożiui a anti- 
kristu, o swatosti oltarzni, o kaliohu, o pra- 
wech, o powinnostech hierarchie atd. a pró- 
mysl jeho, nedomyszlel se niczeho pilniejszi- 
ho ani prospieszniejsziho nad cwiczoni we 
zbrani, porzadani wozów a szików walecz­
nych a namezdne prowozowani rzemesla 
wojenskeho bez ohledu pro koho a proti 
komu.

' /  jednostrannostiteto  wybawił Czechy ko- 
necznic wszecky siły duszewne niwellisujici 
kumanisnms, k tery  nesmrtclno wzory ducha 
staroklassickeho z Ita lie  po zemicli pólnocz- 
nych roznaszel, rozhrziwajo w nicotu zabrze- 
dly strzedowiek k snaliam wyszszim. T e p r w a  

za krale W ladislawa, za niehoż nabożenske 
spory, walky a nepokoje, s newelkym prze- 
trżenim  aż do pośledni cztw rti XV wieku 
trwajici, uticlily, mohl humanismus czeske- 
mu żiwotu duchownemu nowy smiei datił

Pow stali w Czechach uiużowc, kterzi, od- 
kojcni o wychowani jsouce humamstickym 
duchem anticke wzdielanosti, jazyk czesky 
podle wzorów latinskych arzeckych układali 
a szlechtili- V  druhe polowici X Y I wieku 
zmolilo sc j>ż czesko spisowatelstwo tak, że 
doba Paw ia z Koldina, Jan a  z Kocinetu a 
Adama Daniela z W eleslawina pozdieji na­
zwana jes t „wiekem zlatym ” a spisy- tiechto
mużów poctieny jsou jmenem „spisów klassi- 
ckych.

Bohużel ten samy zly genius, k tery  Cze­

chy biehem dwou stoleti u jich  wywoji du- 
szewnem z a d r ż o w a l ,  zapletl je po druho wr O- 
sudnou wałku trzicitiletou!

L eta 16 1 8  strhlo so ono nesztiastne z b o u - 
rzeni stawów ewangelickych, we ktercm  kra- 
lowszti mistodrżici Jarosław  z Martinie a 
W iłem  Slaw ata z C hlum us okna hradu Praż- 
skelio byli swrżeni a stawowe czeszti i mo- 
rawszti po sm rti Matiaszowie r. 1 6 1 9  na mi- 
etie Ferdinanda I I  F r id r ich a  I  alekeho kra- 
lom zwolili. Dno 8  l i s t o p a d u  r. 1 6 2 0  zwitie- 
zil cisarz Ferdinand I I  na Bile Horze nad 
stranou e w a n g e l i c k o u .  Porażenim  strany e- 
wangelicke upadla znowu narodnost czeska.

N a r ó d  czesky" pozbawon byl swych wód- 
ców, sW0 szychty, swych obhajców, swych 
■wzdielawatelów. Jedni dokrwaceli na S ta r o -  
miestskem namiesti pod meczem kątowym, 
jako statny W acław  Budowec z Budow-a, 
jeden ze 2 4  defensorów strany pod oboji, a 
uczony- Kristof H aran t z Polezie a Bezdru- 
ż>c, komornik, rada a president czeske komo­
ry, druzi wypowdezeni byli ze zemie, zojme- 
ńa znamenity h istorik  P aw eł Skala ze Zbo­
rze, prosluly reform ator szkolstwi X V II wie­
ku Jan  Amos Komonsky a spanilonayslny 
mecenasz czeske literatury  K areł z Zcro- 
tina; jedni byli na statcich a żalarzom poku- 
towani, druzi opustili sami nesztiastnou 
swou otczinu.

S ta tky  szlechty czeske obdarowani byli ci- 
zozemci, Wlaszi, Szpaniele, Niemci, kterzi za 
czasu w-alky aneb jiż dawno przed tim  praco­
w a li  o zkazu narodu czeskeho. Mala czast 
szlecliticów", kterzi w zemi zostali, poddali se 
w nedlouhem czase nowemu zrizeni naro-
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Rada Stanu Królestwa.
P R O T O K O Ł  

R a d y  S t a n u  K r ó i .e s t w a  P o l s k i e g o

z cl. 1 (13) Października  1862 r.

O dczytany protokół posiedzenia poprzedza­
jącego  z dnia 27 W rześn ia  (9 Października) 
ł>. r. zatw ierdzono i podpisano.

W  dalszym  ciągu  s p r a w o z d a ń  W ładz K ró­
lestw a  z a  rok 1861 o d c z y t a n o  s p r a w o z d a n i e  

Zarządu P ocztow ego ,w  p r z y g o t o w a n o m  przez 
W yd zia ł S k a rb o w o - A d m i n i s t r a c y j n y  stre­
szczeniu.

Podana w  s p r a w o z d a n i u  t e i n  w iadom ość, 
i ż  w  roku 1 8 6 1  istn iało  1 9  stacij pocztow ych  
bez ekspedycij, w yw oła ła  zdanie W ydziału , 
iż b y łob y  do życzenia, aby ekspedycje urzą- 
dzonem i b y ły  ua w szystk ich  stacjach poczto­
w ych .

Oprócz tego W y d zia ł znajdując, że opłaty  
pocztow e za p rzesy łk ę listów , oraz krajow ych  
i  zagranicznych gazet i pism  czasow ych, są  
zbyt w ysok ie , przedstaw ił oddzielny w niosek  
o ich  zn iżenie, ze zdaniem , że w ypadałoby  
przy opłacie listow ej odstąpić od zasady n ic- 
rozdrabnia^iia w ag i i różnice nicprzenoszące 
p ół łu ta  dla listów  uw zględnić.

W  objaśnieniu powyższej uw agi i w niosku, 
N aczeln ik  O kręgu P ocztow ego  K rólestw a  
przedstaw ił, żc zdaniem  jego  tak sy  pocztow e  
pom im o zniżenia ich  w  latach ostatn ich  są 
jeszcze pod n iektórcm i w zględam i w ygóro­
w ane, i że z tego w zględu Zarząd O kręgu P o ­
cztow ego m a zam iar przedstaw ić R adzie A d­
m inistracyjnej projekta zniżenia opłat poczto­
w ych, — że jed nak  nie podziela zdania W y ­
działu R ady Stanu  , co do zm iany progresji 
opłaty  od listów  z łutow ej na p ółłu tow ę, gdyż 
przyjęcie takiej zasady, obok zniżenia taksy, 
w ystaw iłob y  dochody na podw ójną stratę, to 
jest, na zm niejszonej opłacie i na wadze.

O św iadczył także, iż Zarząd P ocztow y ma 
z a m i a r  w yjednać zczw lenie R ady A  Jministra- 
cyjnej, na urządzenie ekspedycij pocztow ych, 
n ieistn iejących  dotąd na 1 9 stacjach przeprzę- 
gow ych , gdzie się  to okaże pożądanem  dla 
w ygody publicznej.

Rada Stanu m ając na w zględzie, żc 
potrzeba zniżenia taryfy pocztowej w 
n iek tórych  punktach je s t  p ow szechnie  
uznaną, stopień zaś obniżenia nie przy­
chodzi obecnie pod rozpoznanie Rady, 
przyjęła bez g łosow an ia  w n iosek  W y ­
działu, zachow ując sw oje zdanie co do 
m otyw ów .

O d czytaw szy następn ie rys działań M agi- 
stratur S ąd ow ych  w roku  1861, do którego  
S ta ły  C złon ek  R ady ksiądz A rcyb isku p  F e ­
liń sk i zastrźegł złożen ie w niosku, przystąpio­
no do rozbioru w niosków , do sprawozdania  
K om isji Rządow ej Spraw ied liw ości, przez 
TV y  dział 1 raw odaw czy H ady S tan u  wygfoto- 
w anycb.

Z pom iędzy w niosków  tych  dw a w  zw ią z­
ku z sobą będące, w zięto łączn ie pod d ysku ­
sję.

W  p ierw szym  z n ich  W y d zia ł przedsta­
w iając n iedostateczność obow iązującego pra­
w odaw stw a o przym usie osobistym , zw ła ­
szcza w  materji h and low ej, z powodu nie- 
oznaczenia przypadków , w  których p r z y m u s  
m oże m ieć m iejsce, jako też n ieok reślen ia  
czasu jego  trw ania i osób, p r z e c i w k o  k t ó r y m  
w y k o n a n y m  być m oże , w y k a z y w a ł  p o t r z e b ę  
z a p r o j e k t o w a n i a  U s t a w y ,  k t ó r a b y  ł ą c z y ła  w 
sobie przepisy zupełne o przym usie osobi­
stym  w m aterji handlowej, cyw ilnej i przeciw ­
ko cudzoziem com .

W drugim  w niosku  W yd zia ł P raw od aw ­
czy, w ykazując wady i n iedostateczności w  
przepisach K od ek su  H andlow ego o w ekslach, 
przedstaw ił zdanie, żc zachodzi nagląca po­
trzeba zm iany tych  przepisów.

D yrek tor G łów n y Prezydujący w  K om isji 
R ządow ej Spraw ied liw ości w  objaśnieniu  
tych  w niosków7 w z nawał, że co do przym usu  
osobistego w m aterji handlowej nie posiada­
m y przepisów  oddzielnych i że ten  n iedosta­
tek  w praw odaw stw ie uzupełnić należy.

Co do zm iany d otychczasow ych  przepisów  
o w ekslach, przedm iotem  drugiego w niosku  
W yd zia łu  będącej, D y rek to r  G łó w n y  w ynu ­
rzył zdanie p rzeciw ne najgłów niejszej z 
zm ian przez W ydział P raw od aw czy za po­
trzebne uznanych, t. j. dozw oleniu  ciągnienia  
w7ek sli w m iejscu.

Ze zdaniem  D yrek tora  G łów n ego Spra­
w iedliw ości, łączy ł się C złonek  R ady Stanu  
R osen , powołując się na doświadczenie osią ­
gn ięte  przez stan handlow y H am burgski, 
co do szkodliw ości w ek sli c iągnionych  w 
m iejscu.

W n iosek  W yd ziału  popierali R adcy S ta ­
nu K rólestw a D u tk iew icz Z aborow ski i 
C złonek Rady Szym anow ski.

Radca Stanu K rólestw a B agn icw sk i, prze­
m aw iał za rozszerzeniem  przym usu osobiste­
go w  stosunktiołi handlujących i n ie handlu­

j ą c y c h  z B ankiem  P o lsk im .
R ada Stanu  przyjęła bez głosow ania, 

pierw szy w n iosek  o potrzebie zaproje­
ktow ania U staw y , któraby łączy ła  w7 
sobie przepisy zupełne o przym usie o- 
sobistyrn w materji handlow7ej, c y w il­
nej i przeciwTko cudzoziem com .

D ru g i w niosek  o zm ianę dotychcza­
sow ych  przepisów  o w ekslach, odrzu­
cono w iększością 26  głosów  przeciw ­
ko 7.

Z kolei, odczytano trzeci w niosek W y ­
działu Praw odawczego,' o zm ianę postano­
w ienia K sięc ia  N am iestnika K rólew sk iego  
z d. 20 Maja 1817 r., oddającego uznaniu sa­
mej Prokuratorji w7 K rólestw ie, branie dyla- 
cji w  sprawach, przez nią, na rzecz Skarbu  
K rólestw a, G m in i In sty tu tów  bronionych  
w ten sposób, iżby udzielanie dla Proknra- 
torji dylacji, było pozostaw ionem  uznaniu  
Sądów .

D o w niosku pow yższego dołączonem  było  
odm ienne zdanie Członka W yd ziału  P raw o­
dawczego B rzozow skiego w treści:

że jedna przynajmniej sześciom iesię­
czna dylacja dla W ładz Rządow7ych  
czyli Prokuratorji pow innaby być  
wprost sam em  prawem , n iezależnie od 
uznania sądow ego zapewniona, a inne  
dalsze, w  m iarę potrzeby, m ożnaby p o­
zostaw ić uznaniu Sądów .

W  dyskusji nad w nioskiem  pow yższym , 
D yrek tor G łów n y  P rezydujący w K om isji 
R ządow ej Spraw ied liw ości, zw rócił uw agę  
R ady S ta n u ,— że Prokuratorja broniąca praw  
Skarbu K rólestw a  G m in  i Instytutów 7, znaj­
duje się  w  położeniu  odm iennem  od stron  
p ryw atn ych  i jak  one, n ie ma pod ręką do­
w odów  do odparcia doręczonych jej pozw ów  
słu żyć m ogących, lecz dla ściągnięcia  tych  
d ow od ów , korespondencje przeprowadzać 
m usi, częstokroć z odloglem i W ładzam i po 
zagranicam i K rólestw a, lub też oczek iw ać ua 
porozum ienie się K om isij R ządow ych, dla 
pozyskania decyzji w zględem  kierunku  spra­
w y, dla czego m niem ał,— że u ch ylen ie słu żą­
cej Prokuratorji m ożności uzysk iw ania  dyla- 
cij, albo by ją  postaw iło  w konieczności sp ie­
rania się  o dylacje przez w szystk ie Instancje  
sądowe, co obok pom nożenia kosztów  dla 
stron, n ie w p łyn ęłob y  na przyspieszenie po­
stępu w sam ych  spraw ach, albo też w przy­
padku rozsądzania spraw  in  m erito, do obro­
n y  których  Prokuratorja przygotow ać się  
n ie zdołała, w ystaw iaćb y m usiało w łasność  
publiczną na n iepow etow ane z braku obrony  
straty. Zdaniem  przeto jego , artykuł 4 po­
stanow ienia o dylacjach z roku 1847, p ow i- 
n ienby być utrzym anym  w całej swoj m ocy.

Ł ącząc się ze zdaniem  pow yższem , D y r e ­
ktor G łów n y Skarbu, C złonek R ady Stanu  
Ł ę sk i przyw iódł, iż z doświadczenia nabyte­
go w kierunku poruczonego mu W ydziału  
Skarbow ego m a przekonanie, że odjęcie P ro -  
kuratorji m ożności oceniania potrzeby dyla- 
cij, zagrażałoby w łasn ości Skarbow ej naj- 
w ięk szem  niebezpieczeństw em , -  że pryw atni 
n ie  maju tak zadaw nionych  s p r a w ,  j a k i e  
Skarb K r ó l e s t w a  prow adzić m u s i  i p o s t a ­
w ien ie g-o pod w z g lę d e m  o b ro n y  w jed nych  
z niem i warunkach byłoby orzeczeniem  na­
przód przegranej dla w łasn ości publicznej.

Przew odniczący w  W yd zia le  P raw od aw -  
czym , Radca S tanu K rólestw a D u tk iew icz  
przytaczał, że W y d zia ł uznawał, iż położenie  
I  rokuratorji je s t  odm iennym  od położenia  
p ryw atn ych  i dla tego nie w nosił o uchyle­
nie prawa o dylacjach, lecz ty lk o  o jego  m o­
dyfikację w  tein, żeby Prokuratorja była o- 
bowiązaną uspraw iedliw iać potrzebę ich  
przed Sądam i. M ów ca dodał, że W ład ze S ą ­
dowo zasługują na to  zaufanie, iż nie będą od­
m awiać żądaniom  Prokuratorji w  razie uzna­
nej potrzeby, i przytaczał przykłady, w  k tó ­
rych zdaniom jego, dylacje żądane b y ły  bez 
zasady.

Z tern zdaniem  łączy ł się G ubernator C y­
w iln y  W arszaw sk i Ł aszczyńsk i, a po n ieja­
kiej jeszcze d yskusji nad w nioskiem  W ydzia­
łu  Praw odawczego, w niosek  ten bez g ło so ­
w ania znakom itą w iększością  odrzucony zo­
stał.

N astęp n ie poddanym  został pod g łosow a­
nie w niosek  C złonka R ady Stan u  B rzozow ­
skiego, o ograniczenie postanow ien ia  z roku  
1817 w ten sposób, aby jedna sześc iom iesię­
czna dylacja, była dla Prokuratorji zapew nio­

ną sam em  praw em , niezależnie od uznania  
b ądow ego, a udzielanie dalszych, w  m iarę 
p otrzeby, było p ozostaw ionem  uznaniu S ą ­
dów.

W n iosek  ten zysk a ł przyjęcie w ięk szością  
20 g ło sów  przeciw ko 13.

P oczcm  P rezes R ady, J e g o  C e s a r s k a  W y ­
s o k o ś ć  W i e l k i  K s i ą ż ę  N am iestn ik , zam kną­
w szy  posiedzenie, zapow iedział n astępn e na 
dz.en 4 (16) b. m. i r. godzinę 1-ą po połu-

0 p o d a t k a c h  w P o T s c e .
przez F. Golmskiego.

( D a l s z y  c ią g ,  p a t r z  A> .  2 3 ) .

8) O płata od przedm iotów  przyw ożonych  
i w yw ożon ych  za granicę kraju, pobierana od

l i  A d  A l \  h   '  — J 1 '  1 I*w szystk ich  osób bez w yjątku, i od soli z ze ­
w nątrz sprowadzanej.

9) D ochód  z loterji. Jeszcze w  roku 1768  
w prow adzono do nas z G enui grę tę n ie po­
trzebną, ale w tedy spodziew anej n ie dała k o­
rzyści; później inaczej urządzona dosyć zna­
czny Skarbow i p rzynosiła  dochód.

10) K w a rta  z dóbr K rólew sk ich . Już na 
sejm ie w r. l i 64 opłata rzeczona ó p ołow ę  
zw iększon ą została; Skarb w ięc pobierał 3/s 
dochodu z K rólew szezyzn . W  drugiej p ołow ie  
zeszłeg7o stu lecia  było jeszcze 270 S tarostw  ró­
żnej w ielkości i przeszło 1200 w siów , w ój­
tostw , w ybrannictw . i so łty stw  należących  
do ow ego panis beno m erentium , a K w arta  
z nich przynosiła  S karbow i około półtrzecia  
m iliona złotych rocznie. Z  niektórych  dóbr, 
była ona bardzo zn a k o m itą ; tak np. Staro­
stw o B ia łocerk iew sk io  dawało owej K w arty  
rocznie 6 3 ,5 0 0 złp.; B oh u sław sk ie 33,893; Gró­
deck ie 24,613; C hm ielnick ie 24,050; L ancko- 
rońsk ie 24,000 S ok alsk ie  20,683; Jaw orow ­
sk ie  18,817 i t. p., a często po k ilk a  k aw ał­
ków  takiego chleba, konsum ow ała jed na fa- 
milja. Bacząc, że grosz ów czesny, m iał w ar­
tość dzisiejszej dziesiątki, a choćby szóstaka, 
z pew nością n igdzie tak suto n iew ynaora-  
dzano zasłużonych i niezasłużonych.

T aki stan podatków  ob ow iązyw ał kraj ca­
ły  do r. 1 /8 8  z m ałem i odm iany. YV n astęp ­
nym  roku, zgrom adzone stany, chcąc zapro­
wadzić n ow ą tormę rządu, uchw aliły  inne je ­
szcze od kraju ciężary. U stanow iono w ięc ofia- 
rę 10 grosza ze w szystk ich  dóbr S zlacheck ich  
a całe D uchow ieństw o obficie uposażone, prócz 
Ż yczliw ej pom ocy (Subsidium  Charitativum ) 
przyrzekło p łacić jeszcze p iątą  część sw ego  
dochodu, to j e s t  *0  od sta, z w yjątk iem  P le -  
banów, u iom ających 2,000 złp. rocznego do­
chodu, i K lasztorów  S zk o ły  utrzym ujących  

P ow yższe  dochody po roku 1775 zaprow a­
dzone, kom p letow ały  jeszcze następujące o- 
pta ty:

a) Ł an ow e w  n iektórychK rólew szczyznach  
k on sty tu cyą  z roku 1729 postanow ione, a w’ 
r. 1776 zatw ierdzone. *

b) K an on  z m łyn ów .
c) D ochód  z regaliów .
d) O płata C ensu  varedarum  publicarum .
e) K ary  Sądow e.
(Jo w szystk o  przekonyw a z jaką usilnością  

chciano naprawić złe, już n ic do poprawienia!
i  odział dawnej P o lsk i pom iędzy trzy  

ościenne państwa, i u tw orzenie poteih K s ię ­
stw a W arszaw sk iego, sp row adziły  now e zm ia­
n y  w p ow yższych  podatkach, 0 jak ich  w suo  mnirny po krotce. J 11,11 w spo-

W  sześciu  D epartam entach P ru s „ni,, iw  
w ych  i zachodnich, podatek p o d y m n e ^ ™ ’ 
w ięk szonym  został o połow ę, dekretem  z r o ­
ku 1796, w e w szystk ich  w siach  i m iastach  
i w tej w ysokości utrzym anym  był potom w  
częściach kraju, które w esz ły  w  sk ład  W ie l­
k iego K sięstw a, pod nazw ą P od ym n e dawne. 
R ząd A ustrjacki w  prow incjach  przyłączo­
n ych , podatku tego nie p ow ięk szy ł, lecz po 
zw róceniu  onych do K sięstw a, podym ne u le ­
gło  tej samej co wyżej przem ianie. *

D obrow olna ofiara duchow ieństw a po 20  
od sta, zam ienioną została na S ejm ie 1809 r. 
na Stały podatek pow iększony do 50 od sta, 
to je s t  do p o łow y czystego dochodu z dóbr 
przenoszących  roczną intratę 2 ,000 zł. P od o­
bnie stało się z ofiarą szlachecką; R ząd P ru ­
sk i zam ienił onę w podatek sta ły , p ow ięk szo ­
n y  do 24 od sta, na Sejm ie zaś 1809 r. procent 
podniesiono do 35 ze w szystk ich  dóbr, przy 
zn iesien iu  jakichbądź w yjątków . T enże Sejm  
w prow adził n ow y podatek od rzem iosł i han­
dlu Patentowe zw any. P łacili go w szy scy  han­
dlujący i rękodzieln icy, pod rygorem  suro­
w ych  kar w  razie nierzetelnym  —  W yłączeń  
b yło tu k ilka.

P o g łó w n e  ogólne, czyli raczej podatek o-
aatm

sob isty , z pow odu ciężkich  ów czasow ych  
wojen, zaprow adzonym  został także przez "ów7 
Sejm  do w ysok ości 4,300,000 zł. z p rzezn a­
czeniem  go na fortyfikacje. P łacon o  od zło ­
tego do 50 z g łow y . Od żydów  zaprow adzo­
no opłatę koszernego za rzeź bydła i dom o­
w ego ptastwa, oraz św ieczkow e, fam ilijne, 
któro to op łaty  n astępn ie w  r. 1810 na poda­
tek  rekrutow ego zm ien ione zostały . N ako-  
moc ustanow iono daninę w naturze L iw eru -  
nek  zw aną od ziem ian, w yn oszącą  z czasom  
przeszło 900,000 k orcy  zboża różnego ga tu n ­
ku, a przytem  siana i s łom y  około  m iliona  
centnarów .

R ok  1811 n ow e zm iany zaprow adził w  fi- 
n ansow ości krajowej. D o  podatku p ogłó-  
w nego w szy scy  kontrybuenci zosta li podzie­
len i na 10 k las, w ed ług zam ożności, z p łacą  
od jed nego  złotego  do 500 — z w yłączen iem  
biednych.

C zopow e m iejsk ie znacznie zm ieniono i 
p ow iększono, rozciągając tę opłatę do wsiów7 
gdzie w ed ług liczb y m ieszkańców , karczem ’ 
arog kom unikacyjnych , i innych  ok o liczn o­
ści, opłata czopow7ego od dw orów  w ym acan a  
była, stosow n ie  do trojakiej k lasyfikacji.

W  roku 1809 P od ym n e po dokonanej lu ­
stracji w7 m iastach o połow ę, a po w siach  o 
część trzecią pow iększono. Sejm  z 1811 ro ­
ku po m iastach zm niejszył go do p ołow y, po 
w siach  zaś dawne P odym n e p ozostaw ił. Z te ­
go poznajem y różnicę, jaka  zachodzi m iędzy  
P od ym n em  z r. 1773 p ierw iastk ow o ustano - 1  

w ionem , a podym nem  dawnem  przez K ró la  I 
1 rusk iego urządzonem i podym nem  z roku j 
1811, które obow iązyw ało do ostatn ich  cza­
sów , to je s t  do roku 1857.

1 odatek A k cyza  w  r. 1809 zaprowadzony, 
Sejm  w r. 1811 zm ienił na opłatę K on sum p ­
cyjną, podzieliw szy  m iasta  na p ięć klas, w e­
dług liczb y  m ieszkańców  i stosow ną opłatę  
od trunków  w szelk ich  krajowych i od rzezi 
bydląt na handel lub dom ow ą potrzebe u- 
stanow ił. r

W  latach 1814 i 1815 now e znow u nastą­
p iły  zm iany D ek retem  w ydan ym  w  T royes  
w e Francji, z dnia 1 L u tego  1814 Cesarz i 
K roi A lek san der I zaw iesił w poborze C zo­
pow e w iejskie, P aten tow e i podatek fortyfi­
kacyjny od osób, utrzym ując resz tę—w  roku  
zaś 1815, L iw eru n ek  dostarczany w naturze  
na podatek p ioniężn y zam ienionym , a k la sy ­
fikacyjny zn iesionym  odtąd został.

D oszliśm y w ięc do epoki now ego K ró le­
stw a, w y ło ży w szy  pobieżnie, a w ięc bardzo 
pow ierzchow nie stan finansow ości naszej w  
ciągu ośm iu w iek ów , bez pretensji studjowa- 
nia ouego w szczegółach, jako bez żadnego  
celu  i pożytku. Cała ta bow iem  n iek szta łtna  
budowa, bez stałej zasady i p ew nego system u  
klecona, w  sw oich  częściach  do przesądów  
i nam iętności onych w iek ów  zastosow ana, 
nic innego nie przedstawia, prócz ciągłego  
ucisku jed n ych  a bezprawia drugich. U sta w i­
czne napady i wojny daw ały  w praw dzie po­
zór słu szności tym  niespraw iedliw ościom , że 
i ow a podkow a w  herbie i jak iś  przyw ilej 
i ów chleb benem erentium , zasługą rzekom ą, 
p ok ryw ały  n iedolę i ucisk , ale cóż? kiedy  
sm utny rezultat p fzek on ał i p rzekon yw a o 
d ługim  braku w ięcej w zn iosłych  uczuć. P o ­
jęcia  o słu szności ciężaru, spraw iedliw ym  
rozkładzie ouego, b y ły  jeszcze w uśpieniu , 
p rzygłuszone chw astem  sprośnych  n aw y-  
(n ień  lub chuci, żo smHtno w spom nieć, jak 

pow oli w yrabia się  społeczność. Trzeba było  
d ę sk  w ielk ich , żeby się ocucić. Sejm  cztero- 

- i n1 gd y  g dzieindziej katastrofa
k rw aw i a. P01ządek, u nas bez w rzaw y i scen  
sie nn '•! C narćd z ła tw ością  zgodził
mnil-im!)11)!]1̂ ' . °d a tek  ofiary pozostanie p o­
m nikiem  ch w ały  narodowej, tak pod w zg lę­
dem  in iciaty  wy, ja k o  toż u ^ ą d z e K o n e j  l  
ja k k o lw iek  w egzekucji, w c isn ę ły  się  n iektó- 
re zboczenia, to raoeej niedośw iadczenin, po- 
śp iechow i, niż w yłączn ie złej woli, przypisać  
je  można. Ó w cześni praw odaw cy już poj­
m ow ali zasadę, o jak ą  sp ierali s ię  i spierają  
dotąd finansiści, że dochód czysty , w inien  
być norm ą dla podatku; ofiara też 10-o-o gro­
sza, sp ełn iła  tę zasadę, w ed łu g  której n ajw ię­
cej ośw iecone ludy w yrabiały później od nas 
system  podatkow y. D rob iazgow y pedantyzm  
i m nóstw o form ułek w w yszu kiw an iu  intra- 
ty, zw ich n ęły  w praw dzie tę zasadę, boć w ia­
domo jak  w szelk i dochód, co ch w ila  jest 
zm ienny, w ięc też i  fundam ent podatkow y  
ciągle chw iać s ię  m usi, ale tę n iedokładność  
w ustalen iu  zasady w in n y  b y ły  sprostow ać  
bliższo pokolenia , n ic zaś przekazyw ać dal- 
szyrn, gdy poprawa będzie n iem ożliw ą; a 
tak w łaśn ie stało  się  z ofiarą, Zaprow adzo­
na i urządzona na prędce, jednych  uciążyła,

sfo łgow ała  drugim , w  m iarę uczuć kontrybu-  
enta m niej w ięcej szlachetnych. S ą  okolice, 
w których  obszerne dobra mniej d aw ały  onej, 
niż w  in n ych  pow iatach w iosk i pojedyncze—  
N ie  m ów iąc już o epoce K s. W arszaw sk iego , 
w  m ągłym  n iepokoju,p ierw sze latateraźniejsze- 
m v lk i f °  ie£ 0’m og ły  b y ły jeszczesk u teczn ie  

e popraw ić, ale gd y  n ie chciano, czy  
m e pojm owano, zło w siąk a ło  głębiej, i dobra 
przechodząc z rąk  do rąk  przez sprzedaż lub 
działy, m azały złe tak dalece, że dzisiejszy  
trzeci, czwarty, lub dalszy w łaśc ic ie l, potrą­
cając od wartości kapitałodpow iedni ciężarow i 
ofiary, co do daw nych podatków , an i p ok rzy ­
w dzonym  ani w  zysku nie jest, a b y łb y  nim  
. 2 ’ Sdy b y  regulację przed 30 la ty  jeszcze  
Ł ..A  anf!’ Przed sięw zięto  teraz; choć zaprze- 
lilV , 1 ^  m,ożna’ ż0 w  dobrach, co się n ie dzie-

m a,v e-
* * * * *  i „ W * ™ * ™ * *

u c z S  Wf U dom om  <la*o potem
czafków , i ° d y’ r lasT \ gd ^  w y sok ość  po­czątkow ej ofiary, braną była za sk a lę  do dal­
szych  ciężarów , i pod tym  jed v n ie  w zględem  
m e naruszając biegiem czasu \już zró ln an ye it 
P , w ypad ałob y spradliw iej rozłożyć osta- 

z a s V  »S i,JąC J°  d°  U0w.vcb w ięcej s łu szn ych  
p ołożyć C 7  ^  P° d ^  bud°w ę  g n in t  sta ły

(d. c. n.)

Wyjechali z Warszawy.
wra^ Ta,iny IiaJca s«nator Andrault w y j e c h a ł  do K r ó l e -

W  dniu w czorajszym , na targach  odby- 
w ających się  w urzędzie k on su m cyjn ym  m ia­
sta W ai sza wy, p łacono za w iadro ok ow ity  
próby 10 od rs. 1 kop. 56%  do rs. 1 k 65  V 
za garniec od kop. 51 do kop. 54.

KDBS GIEŁDY V 1BSZAWSI1EJ.
- dn ,a  2 2  s t y c z n ia  (3 lutego)

I l u i i e f y .
żądano

1 koprsr.

Pó ł-Iiup6rj#ły  R osyjsk ie . .
Dukały  U oieod ersk ie  nowe w a tu e .

I’ a p l e r v .
Obligi Skar .  za  100  ra. ( o i r ó c z

kuponu) ............................ , 92 14
Liaty Z as t . I i i - g o  Okresu sery a

15 r s . ,1 i 2 ( o p ró cz  kupoou) z . 15 18
dit to  S e r j a  I I .  1 

A kcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s t w a
R t s s y j 8 k ie g o  dróg  i e la z n y c b . 1 1 6

O b lig i  w s p ó lk i  Ż eg lu g i  Parowej
w  Króles tw ie  Pois: po rs. 7 5 0 . __

A k c j e  W s p ó l k i  Ż o g lu g i  Pa r ow ej
p o  rs. 1 0 0  . . .  . __* _

A kcje  D rogi Żelazn ej  Warsza-
w sk o-B y d g osk ie j  po rs. 1 0 0  . 93 50

di to  6 0 0  . . __
Akcje  D rogi Zol. W arsz . Wied.

W e n i e .
B e r l in .  . . 100  Tal. 2 M. 99 90

.......................i 0 0  Tai. k. t
G dańsk  . . 1 0 0  Tal. 2 M.

„  . . . 160  Tal. k. t.
H am b u rg  . 3 0 0  BMk. 2 M. 152 7 0
L o n d yna  . . 1 Ft . S t 3 51. 6 78
M oskw . .  1 0 0  Rs. 1 51.
Pe ter sb u rg  . 1 00  Rs. 1 51. __

„  100  Rs. k. t. _
Pary* . . .  3 0 0  Fr . 2 M. 8 0 70

„ . . ■ 3 0 0  Fr. i  M.
W ie d e ń  . . 1 5 0  Zlr . 2 M. 87 60

płacon o  

rsr.  | kop

91

15

93

81

99

99
100

55

6 4

15%

5 0

9 0

66

W artośó kupon# b . e ią c e g o  od o b l ig ó w  Skarb .  rs. 1 k . 3 6 %  
,,  od L is tó w  Z a s ta w o :  i l l f f o  Okresu k. 6 S, 6

E 0 H 8 A  T E L E G B ł F I O Z R E
t  B e r l i n a  z d m  a  3 lu tego.

6ta  P o ż y c z k a  Rojigyjska
6U „ tt .
O b l iga c ja  S ka rbo w e 4 °/0 
L is t y  z a s t a w n e  4 ° /0 . . . .
B iloty B an k a  P o l s k ie g o .
Wokal* na W a r s z a w ę

n  P e t e r s b u r g  3  t y g o < ł n i o w v
o  L o n d y n  3  m i e s i e c z n v ’.
»f P ary*  2 „
u  H a m b u r g  2
u  W ie d e ó  2

Zyto  na ta rg a  . . . .
, , na d o s t a w ę  p ó ś n i e j s z ą

a  P n r y i a ,
Renta  3 %  b ez  k u p o n u  

Akcjo kredytu  r u c h o m e g o

i ł  da-
.i»

płacą
92

'A
8 4
90'/.
90
8 9 %

100
6 2 1 %

8 0 %
151%
8®%
46
4 5 * / ,

70  10  
11 72

L iverpoo l, 2  Lutego. D z iś  sprzedano 6 ,000  
w ańtuchów  baw ełny; ceny częściow o w zn io ­
s ły  się  o % p.

dnost hubicim u a potom kow e jejicli sta li se 
Nioinci. N iem czina  se  w szady szirzila. Cole 
krajm y w  Czechach pólnocznych , totiż w el- 
ka czast Z atecka a Ł itom ierzicka, ktere di- 
lem  w ystieliow am m  n ek ato lik ów  dilem  plc-
nien im  ob yw atelów  b y ły  pozbaw eny, znenah- 
la  se poniem czily.

Z iw el n iein ecky zaplaw ow al m ocnym  prou- 
dem  zem i czeskou; jazy7Ic cizi, n en aw id ien y  
w ytlacz il jazylc domaci ze szkol; lid. zm ala-
tn ie l aztupiel; w elika a sławna m inulost naro-
dni w ym azana była z pam icti narodu naród 
czesky byl duchownie pohrzben.

A b y  ani pam atky jeh o  sła w y  nepozóstalo, 
hubili a p alili czesko k n ih y  m issionarzi a po 
b itw ie bielohorsko i wojaci. W szeck y  knihy  
czeske, ru kopisne i tisztiene, pokładany jsou  
za kacirzske a co jed nebezpeczny w yhlcda- 
znhny Al !n czcay- J esztie  r. 1760 m ohi si je -

lm dielanti,°“ enzaK37  iaSf  um “ 'af  z. toho zaslu“ 
na 16000 k n ieh  p0S nCO m issionarzem ,
zprznil, zam azawaje słowo'1 ^ ' i f  Vzf rDl em  
m iel za kacirzske. Jenom  jako ^ 1 ' ' ’ r° 
k ly  n iek tere pam atky zahuby. Z b i b l T S  
ficke, praw eho to pokładu jazyk a  czeskeho  
zachow ało se p od n essotw a  20 uplnych exem -  
plarzów  a to nęjw ice w  cizinie.

R idnie żiw orzil ubohy naród czesk y  aż do 
panow ani M arie Terezie; aw szak ani toho  

nebylo doprzano!

rodn8ar  ̂ d oseh pbti°  m °c  rzisze na jedine na- 
tn° u° ^  zalożiti, zaw edl w Czechach ukru- 
Naród rzizeni serouhajici germ anisaci. 

zesk y  m iel se  stati n iem eckym . Na

gym nasia nebylo żadnych żaków  przijim ano, 
kterziby dokonale n iem ecky neum ieli. J a zy k  
n iem ecky uweden byl na w ysok ych  szkołach  
P rażsk ych  na m istie latiny, takteż w  urza- 
dech a u saudów  zem skych.

Czech byl we sw em  dom ow ie pouhym  pa­
riasem, jazyk  czesky, .jindy tak sław n y, po- 
staw en  byl na pranyrz werzejnem u posm ie- 
chu, w crzeju ie potupie! W  hroznych tieclito  
dobach nezbyw alo Czechóm  niczclio, neż se

• A  B ób  żehnal jich  snaham.
Naród czesky se wzkrzisil.

K yn e Czechóm  nadicjc, że duchow ny jich  
w y w oj w ice przeruszen nebude. K raczeji 
drahou jistou, drahou siły  m oralne, drahou  
siły  duchow ne. L iteratura bude bohda an- 
dielem  strażcem  now ie procitleho narodu  
czeskeho.

J iż  n yn i panuje w celo zem i czeske n io ­

sę
w szi silou  m oralnou a obietaw osti o zachowa ' ^"7 7 ° ,  hterarni. L id sam  jiż  poznaw a, że 
m narodniho żiwota jesztie  jeduou s e  zasadi- J budoucnost na duchow nem  sesilen i 
ti aneb narodnost sw ou  pochowati.

I  p ow stali z lidu  m użowe, kterzi dosti od- 
w ahy a m raw ne siły  m ieli, otczinu k smrti 
odsouzcnou zachraniti. S  bezprzikladnou c- 
nergii a laskou  k otczinie u siłow ali naród  
swój k lesly  w  n ow y w zk rzisiti żiwot.

A  B ób  żcliual jich  snaham.

spocziw a a p iln ie czita a p iluio se w zdielaw a. 
W ód cow e jeh o  p iestuji zas nauky s w ytrw a- 
lo sti żeleznou, aby budoucimu żiw otu  ducho­
w nem u pew ny polożili zakład a jin ym  naro- 
dóm dokazali, że naród czesky hoden je  żiwota.

I  nauka, k terou ja  ua teto katedrze zastu -  
puji, p iesti se  w Czechach s nadob yczejnym  
prospiechem .

N narodu czeskem  jiż  umirajicim poczal se j C zeszti gram atikow e n ejnow iejszi sto ii na
nowj  ; Ł . • i i owi sk u nyniejszi jazyk ow ied y . S w rch o-
w zneszeneho narodniho cne upln ie w iedom y. w anou  zakonnost w źiwotio jazyka u?mw*iii
B uditelc jeho sam i n ew ym k li se z drahy  
chladne rozw ahy a mrawneko snażeni. L ite ­
ratura dawna był onen mecz m ohutny, k tó­
rym  narodu sw em u k nowem u żiw otu  w itie-  
zn ie draliu k lcstili. B u dili pam atkam i n iek -  
dejszi s ław y  jeh o  w iedom i narodni, roz- 
n iecow ali w jeho srdci p lam ennym i zpic- 
j y  lasku  k otczinie. W zk rzisiw sze cit naro- 
dni u szlech tiow ali jazyk w ydaw anim  spisów  

assickych. O dhalow ali slaw nou narodu m i- 
nolost, op iew ow ali co dobreho a w clk eh o  
przedkowo jeho b yli w ykon ali a tużili tim  
m oralnou jeh o  silu.

jazyk a  uznaw aj! 
ce snażi se tuto postihnouti a w ysw iotliti. 
N akładem  pokladaji nauce sw e p osw atn y  ja­
zy k  staroslow ansky, h ledajice w  niem  jako  
w  oh nisk u  organ icky strzed pro tw ary cze­
sko. S tara czesztiua, jsouc organiękym  sw az- 
kem  m ezi staroslow anczinou a czesztinou  
n o v o u ,je  jich  w ódeem . K deżto tw ary  now o  
czeske w liw em  zapadu hubenym i, k u sym i a 
zakrsalym i se objewuji, houosi se  stara cze 
stina tw ary jesztie p lnym i a pów odniejszim i 
patrnie ukazujic, jaky ja zy k o w y  pi.0cos duch  
czesky przekonati m usil, neż si budow u n y-  
niejsziho jazyk a  w ystaw iel.

Z w u k osłow i nabyło  teprw a sinierem  po- 
row naw acim  p ódy p ew ne. D ó m y s ln i skou- 
m atole m lu w y lidske, porozszirziw sze w zhled  
n auk y na w szeck y  ja zy k y  indoew ropejskc, 
zejmena Bopp, P ott, Grim , H um boldt, S ch le i­
cher, ukazali, że słow a, przisnie zakonnym  
w ladnouce żiw otem , w szem  organism óm  w  
przirodie se w yrow naw aji.

U  C zechów  poużil P . J . Szafarzik  w ym o- 
ii o w zw u k oslow n ych  prwni k  objaśnieni zw u-  
koslow i czeskeho. M istrne jclio  prace, uw e-  
rzejniene w  C zasopisu M usea k ra low stw i 
Czeskeho, jakoż i jeh o  „P oczątk ow e staro- 
czeske m lu w n ice” jsou  jiż  w itiezo sla w n i  
przedchódcowo now e doby gram atik y  cze- 
ske. M artin Ila tta la , professor s lo w a n sk e  
filologie na w ysok ych  szkołach  P rażskych , 
poużiw  jeho prąci a zażiw  w ysled k ów  jazy- 
kow icdy porow naw aci, sepsal „Z w u koslow i 
jazyk a staro i now oczeskeho a s lo w e n sk eh o ” 
( w i r a ż e ,  1854). J e  to n eocen ite ln y  kanon  
zw u koslow i ncjen  czeskeho neż i k terehokoli 
jineho jazyk a  slow an sk ek o  n im iow oU  
podle jeho zasad o r g a n i s i n g  &  hL k  
slo w a n sk y ch  snadno w y w in o u ti da 
iSOn T 10U zw u k oslow ców  poloźeny
tno  T T Sl0W1 “ eskem u zakłady nezwra-

* zak la d y  nowe; dókazem  toho jc  H attalo- 
Wa „S row n aw aci m luw n ice j a z y k a  czeskeho i 
a slow enskeho" (W  Prazo, 1857).

I  w e sk ladbie k r a c z e j i  gram atikow e czeszti | 
drahou, kterou kritika za jed iu ie prawou b y- i 
la  uznała, drahou h istorickou, stojice u strze- 
du m ezi em piriky a filosofy  w e skladbie.

E m p irik ow e n esnażi se ani ducha jazyk a  
poznati, m ierzice sp raw nost a ryzost jazyka

dom nielym i to łik o  w zory  k lassick ym i. F ilo -  
sotow e zas, pohrdajice p o sitiw n y m i za k h d v  
W t a . w k  »  m y 8 zlen tu  £ ,  S

m T ch m K M'JV d" Ch" jaZJ 'ta  “
m ieli k  J  . i f  Jr-S 7 W ™  w jw in o w a ti  
I  n im  i  zabiehli p rziw rżenci filosofie

Rwiel  t  r n * J ' Ce 86 > że w eszk ery  sw  et d ia lek tick ym  procesem  w yw oditi rno-
le k 6 c I yiT ejl 1 zakony  JazJ ka n u tn osti d ia- 
lek tick eh o  postupu. H istorikow ć, esw oju jice
si cn osti obou szkol przedeszlych , w yh yb a ii
se zarow en j ic h  pok leskóm . S  em p irik y  sbi-

sam oltotaou7  I k o S e ^ e ^  d o m ^  l rozwahou
ritam; s f i lo so fy  u z n ^ a ^ ^  a  ^  
ew ew ola% b °w yw ołlów .a le  “  *>

F ilo so fó w  w  sk ladbie czeske neni. K  em -
p irick e szk o le  spadaji w szickni starszi gra­
m atikow e. Z aczatk y  k istorick e sk ladby w y -  
w in u l prof. H atta la  w e sw e . S k lad b ie  ja z y ­
ka czeskeho.” W acslaw  Zibm und, professor  
na gym uasium  Starelio m iesta  P rażskćho, 
pokraczuje w tomto smieru, w ydaw ąje „S k lad -  
bu ja zy k a  czeskeho,” ktereż V II seszitów  ti- 
skem  w yszło.

J i ż  z toho m óżete, P a n o w e , poznati, s k te -  
reho stanow isk a  ja  n a  jazyk  w obec a na ia- 
zy k  swoj m aterzsky  zw la sz tie  hledim  W v

W a sanam zak ład ’ WSZCCh. s il? % c h
w elebnm  7  u ow icjszi jazyk ow ied y  w e
w eleb n ou  budów  u jazyk a  czesk eh o  uwedl.
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U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 6 4 9 )  Wydział  Górnictwa.
P o d a je  do w ia d o m o śc i, i e  xr dniu  10 (2 2 )  

S ty czn ia  b . r. zab ran e z o s ta ły  z K asy  Z a k ła d ó w  
G ó r n iczy ch , O k ręgu  W sch od n iego  w  S u ch ed n io -  
w ie, oprócz p ien ięd zy  w  g o tow iźn ie :

1. L is ty  Z a sta w n e  III. O kresu:
L it . B . po rs . 7 5 0 ,  N r. 1 8 8 5 3  z k u p o D a m i  12 , 

N r . 2 7 9 1 7  z kup . 11 , Nr'. 2 0 3 4 8 9  z k u p . 1 3 , N r. 
2 0 4 5 6 4  z k u p . 12 .

L it. C. po rs. 1 5 0 , N r . 3 1 3 8 3  z  kup. 12 , Nr

7B i!?

(N . D . 6 2 8 )  Rząd  Gubeniałny  
W arszawski.

z  k up . 12 , N r . 3 4 7 2 3  z kup. 12 , 
N r. 5 1 1 0 6 , N r . 5 3 0 6 1  z kup. 12, 

z k u p . 1 1 , N r . 5 9 9 2 1  z  kup. 1 1 , 
z k up . 1 2 , N r . 7 4 6 3 4 , z kup. 12 , 
z k u p . 1 2 , N r. 8 4 7 2 0  z k up . 1 1 ,  
z  k u p . 1 2 , N r. 2 1 5 2 4 9  z k up . 11 , 

2 1 6 2 1 9  z k u p . 13 , N r. 2 1 7 9 3 2  z kup. 11 , 
2 2 5 9 1 7  z kup. 1 1 , N r . 2 2 7 1 6 4  z  k up . 12 , 
2 3 0 1 3 3  z kup. 11:

L it . D.  po rs . 7 5 , N r . 9 0 5 0 7  z  k up . 12 ,

3 2 0 3 9
3 9 4 2 7 ,
5 8 7 6 5
6 6 6 7 9
8 2 6 9 9
8 9 5 2 0

9 3 2 3 6  z k up . 12, 
9 5 7 9 1  z kup . 11 , 
2 5 8 4 2 3  z k u p . 12 , 
2 5 8 5 3 3  z kup . 13 , 
2 5 8 5 3 5  z  k u p . 13 ,

N r.
N r.
N r.

N r.
N r .

9 3 8 9 8  z k up . 12 , 
2 5 8 0 7 5  z  k u p . 11 , 
2 5 8 5 3 1  z  kup . 13, 
2 5 8 5 3 4  z  k u p . 1 3 , 
2 6 1 9 6 3  z kup. 12 . 
2 8 4 3 5 6  z kup. 1 1 .

N r.
N r.
N r.
N r.
N r .
N r.
N r.
N r.

N r .
N r.
N r .
N r .
N r.

L it .  E .  po rs. 3 0 , N r.
2 . O b lig i S k arb ow e.
Po  rś . 50O, N r. 1 5 1 7 9  z  kup. 6. .,
P o  rs. 1 5 0 , N r. 2 8 8 7 0  z k up . 6, N r. 2 9 0 6 0

z  k u p . 
z kup . 
z kup. 
z  kup. 
z  kup. 
z kup.

6 , N r.
6 , N r. 
3 , N r.
7, N r. 

3 , N r. 
1 1 , N r.

3 1 9 3 9
3 8 0 7 3
4 4 5 9 8
4 9 3 4 3
5 3 0 2 5
9 9 6 2 9

kup.
kup
kup.
kup.
kup.
k u p .

1 1 , N r  
6, N r. 

•7, N r. 
11 , N r. 
11 , N r .  
3 , N r.

3 2 7 4 6  
3 9 4 9 3  
4 4 5 9 9  
5 1 3 2 8  
9 9 2  48  
9 9 8 0 4

z k up . 3 .
P o  rs. 1 0 0 , N r. 1 0 9 0 4 0  z  k up . 3 , N r . 1 0 9 0 4 1  

z  kup. 3 , N r . 1 0 9 3 9 3  z k u p . 3 , i N r . 1 1 3 6 3 5  
z  k u p . 11 .

S ta n o w ią c e  k a u c je  k u p ców  i przedsięb ierców  
m ających  z  G órn ictw em  stosu n k i, a  ż e  gd zie  n a ­
le ż y  zrobione są  o s tr z e ż e n ia , za tem  k a ż d y , k tó ry ­
b y  n a b y w a ł w y sz czeg ó ln io n e  p o w y ż  L is ty  Z a ­
sta w n e  i O b lig i S k a r b o w e , w y s t a w i ł b y  s ię  na w i­
d oczn ą  stra tę .

W arszaw a d . 19 ( 3 1 )  S ty c z n ia  1 8 6 3  r.
Z a rz ą d z a ją c y  W y d z ia łem ,

P u łk ow n ik  In ży n ieró w  G órn iczych
M iło w a n o w .

N a cze ln ik  S e k c ji, K ozarsk i.
N a cze ln ik  K a n ce la rji, R ek lew ski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE,

Z m ocy r e sk ry p tu  K om isji R zą d o w e j P r z y ­
c h o d o w i  Skarbu  z  cl. 18 (3 0 )  P aźd z iern ik a  r. z. 
N r. 4 2 1 1 6 , od bytą  zostan ie  w  b iu rze  R ząd u  G u -  
b ern ia ln eg o  W a rszaw sk iego  na d. 11 ( 2 3 )  L u tego  
r. b . o g o d z in ie  12 z  rana lic y ta c ja  in  m inus przez  
o p iec zęto w a n e  d ek laracje  na en trep ry zę  rep eracji 
zab u dow ań  M a g a z y n u  S o ln eg o  w  P io trk ow ie  w y-  
an sz lagow an yob  n a  su m ę rs. 155 0  kop. 37  1 )2 , 
(w y ra źn ie j rs ty s ią c  p ięć se t  p ięćd z ies ią t k o p .t r z y ­
d z ie śc i s ied m  i p ó l) , po w y łą czen iu  ju ż  rob ót p il­
n iejszych  a d m in istracy jn ie  zarząd zon ych .

W zy w a  p rze to  stro n y  in ter eso w a n e  p ra g n ą ce  
s ię  p odjąć w sp om n ion ej en trep ryzy , aby w term i-  
Die sk rócon ym  ja k  o zn a cz o n o  p ow yżej, po z a o p a ­
trzen iu  s ię  w św iad ectw o  k w a lifik acy jn e i k w it na  
w n ies io n e  do K a sy  G ubern ialnej v ad iu m  w  ilo śc i  
rs . 1 5 5 , d ek laracje sw oje  in  m in u s, na sa li l i c y ­
ta c y jn e j  z ło ż y ły , k tóre  p odłu g  d om ieszczo n eg o  
tu w zoru na stem plu ce n y  kop. 15 sp isan e i op ie ­
czętow an e b yć  p ow in n y  pod  n iew a żn o śc ią .

B liż sze  w arunki l ic y ta c y jn e  w  W y d zia le  S k a r ­
b ow ym  o d czy ta n o  b y ć  m o g ą  w  z w y k ły c h  g o d z i­
nach s łu żb o w y c h .

W zór do dek laracji 
W sk u tek  o g ło sze n ia  z  d . 4 ( 1 6 )  S ty cz . r. b. N r  

1 0 7 1 1 0 )3 0 7 2 5 , p od aję  n in ie jszą  d ek la ra c ję , że 
w sz e lk ie  ro b o ty  o k o ło  re sta u ra cji zab u d ow ań  M a ­
g a z y n u  S o ln eg o  P io tr k ó w , k o sz to ry sem  na rs 
15 5 0  kop. 3 7  3 ) 4 ,  o b lic z o n e , podejm uję się  w y ­
k o n a ć  za sum ę rs. N . cz y li, że od stęp u ję  na k o ­
r z y ść  S k a r b u  r s . N . (w y ra źn ie j rs  ) p od d a­
jąc s ię  w szelk im  ob ow iązk om  i za strzeżen iom  w a ­
runkam i licy ta c y jn e m i objętym .

K w it na złożon e w K asie G ubernialnej vadium  
rs- 155  i św ia d e c tw o  k w a lifik acy jn e d o łą cza m .

S ta le  m oje zam ieszk an ie je s t  w N . p isa łem

i la z a  va d iu m  w  k w o c ie  rs, 1 5 0  i n a  k o s z t a  o g ło -  
] s z e ń  r s . 20  oraz  p o d a ć  W y d z ia ło w i G ó r n ic tw a  
j d e k la r a c je  n a  p a p ierz e  s tem p lo w y m  c e n y  k o p .  

45 p o d łu g  n a stę p u ją c e g o  w zoru .
W  s k u te k  o ło s z e n ia  W y d z ia łu  G ó r n ic tw a  

z  d n ia  11 (2 3 )  S ty c z n ia  r. b . N r. 6 1 9 2  p o d a ję  
n in ie jsz ą  d e k la r a c ję  że  p od e jm u ję  s ię  na ro k  
1 8 6 3  d o s ta w y  o l iw y  i o le jó w  d la  z a k ła d u  R z ą ­
d o w e g o  m a ch in  n a  S o lc u  w W a r sz a w ie  z o d ­
s tą p ie n ie m  od  ce n  d o  l ic y ta c j i  p o d a n y c h  p r o ­
cen tu  (w y m ie n ić  w y so k o ś ć  p ro c e n tu  lic z b ą  i l i ­
te r a m i)  i p od d aję  s ię  w sz e lk im  o b o w ią z k o m  
oraz  z a s tr z e ż e n io m  w w a r u n k a c h  lic jT a cy jn y ch -  
z a m ie s z c z o n y m  p r ze zem n ie  o d c z y ta n y m , z r o z u ­
m ia n y m  i p o d p isa n y m .

K w it  k a sy  N . n a  z ło ż o n e  va d iu m  i k o sz ta  
o g ło s z e ń  d o łą c z a m , k tó r e  w  raz ie n ie u tr z y m a -  
n ia  s ię  n a  l i c y t a c j i  sam  o d b io r ę .

S t a le  m oje z a m ie s z k a n ie  je s t  w  N . n a jb liż  
szej s ta c ji p o c z to w e j  N . p o ło ż o n e  ( a  je ż e l i  w  
W a r s z a w ie , w y m ie n ić  u lic ę  i n u m er  d o m u ) , p i­
s a łe m  w N . d n ia  1 8 6 3  r. (p o d p is a ć  w y ra źn ie  
im ie  i n a z w is k o )

D e k la r a c je  ta k ie  w in n y  b y ć  z a p ie c z ć n to w a n e  
la k ie m  i m ie ć  ad res: D o  W y d z ia łu  G ó r n ic tw a  
d e k la r a c ia  n a  d o s ta w ę  w  r. 1 8 6 3  o l iw y  i o le ­
jó w  d la  Z a k ła d u  R z ą d o w e g o  m a ch in  n a  S o lc u  
w W a r s z a w ie .

I n n e  w a r u n k i w  g o d z in a ch  s łu ż b o w y c h  w  
b iu r z e  W y d z ia łu  G ó r n ic tw a  p rze jr za n e  b y ć  
m o g ą .

W a r sz a w a  d n ia  11 (2 3 )  S ty c z n ia  1 8 6 3  r.

Z a r z ą d z a ją c y  W y d z ia łe m  

P u łk o w n ik  I n ż y n ie r ó w  G ó r n ic z y c h  M i ło w a n n w  

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i A  R ek tc w sk i. 

N a c z e ln ik  S e k c j i K o z ersk i.

(N . D . 6 6 1 )  P isarz  Sądu Pokoju Okręgu  
Pułtuskiego.

Z p o w o d u  n a stą p io n e j  śm ie r c i J u lj a n n y  z P  io -  
tr o w s k ic h  p ie r w s z e g o  ś lu b u  L e n te c k ie j  p o w tó r ­
n e g o  C h ę c iń s k ie j  w ie r z y c ie lk i su m y  rs . 180  
w  d z ia le  I V .  p o d N .  1 n a  n ie r u c h o m o ś c i w m i e ­
ś c ie  N a w e ls k u  N . 1 4 4  u b e z p ie c z o n e j ;  o tw o r z y ł  
s ię  s p a d e k  d o  z a m k n ię c ia  k tó r e g o  o z n a c z o n y  
z o s ta ł  te r m in  n a  d z ie ń  7 ; 19 ) S ie r p n ia  1 8 6 3  r. 
w  ja k o w y m  m a ją c y  in te r e s  s t a w ić  s ię  w in n i  
w  S ą d z ie  n a szy m  p o d  p r e k lu z ją .

P u łt u s k  d n ia  \$  (3 1 )  S ty c z n ia  1 8 6 3  r.
J a w o r s k i .

d n ia

( 1)

m ca  r . 1 8 6 3 .
(p od p isać  im ię i n azw isk o )

Z  u p . G u b ern atora  C y w iln e g o ,  
R adca  G u b ern ia ln y , W śc ie k lic a .  

za N aczeln ik a  K an celarji, G urow ski.

(N . D  5 2 7 )  Ai / jw yzsza  Izba 
Obruchunkoira.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

IN. D . i )  T rybunał Cuwilny  
Gubernii  A ugustowskie j  Wydziału I 

Z a w ia d a m ia  s tr o n y  in t e r e s o w a n e , iż  n a  ż ą ­
d a n ie  L u d w ik a  P ło ń s k ie g o  p r z e d s ię w z ię tą  b ę ­
d z ie  p ie r w ia s tk o w a  r e g u la c ja  h y p o t e k i  d ób r  
z ie m s k ic h  J a b ło ń  K o ć m iery  i J a b ło ń  P io tr o w c e  
w  O k r ę g u  T y k o c iń s k im  P o w ie c ie  Ł o m ż y ń s k im  
G u b ern ii A u g u s to w s k ie j  p o ło ż o n y c h , d a w n ie j  
d o  w ła s n o ś c i  E a b ia n a  p o  M a te u s z u  P ło ń s k ie g o  
T a d e u s z a  K o ć m ie r o w s k ie g o , A n to n ie g o  p o  G r z e -  
gorzrT i M arty  z J a b ło ń s k ic h  m a łż o n k ó w  S o k o ­
ło w s k ic h , F e l ik s a  p o  M ik o ła ju  P ł o ń s k ie g o ,  
W o jc ie c h a  p o  J ó z e fie  K r u s z e w s k ie g o , M a te u ­
s z a  p o  A u g u s ty n ie  P ło ń s k ie g o , F e r d y n a n d a  p o  
T o m a sz u  K o ć m ie r o w s k ie g o , J ó z e fa  i F r a n c is z k i  
z K o ć m ie r o w s k ic h  m a łż  S l iw o w s k ic h , P io t ia  
p o  J a n ie  K r u s z e w s k ie g o , M a te u sz a  po F e lic ja ­
n ie  S z y m b o r s k ie g o , J a n a  B r z o z o w s k ie g o , J a -  
k ó b a  p o  M a r c in ie  K r a sz e w sk ie g o , F r a n c is z k a  
p o  M a r c in ie  K r u s z e w s k ie g o , T o m a s z a  p o  L u -  
d w ik ii  K r u s z e w s k ie g o  i "żony te g o ż  M a r ja u n y  
z  M a r k o w s k ic h , M ik o ła ja  po F r a n c is z k u  K r u ­
s z e w s k ie g o , K a ta r z y n y  z  P io tr o w s k ic h  l o m a -  
s z a  P e r k o w s k ie g o  ż o n y , J ó z e fa ta  p o  J a n ie  K r u ­
s z e w s k ie g o , T o m a s z a , A d a m a  i M ic h a ła  p o .J a ­
n ie  P r ó s z y ń s k im , J ó z e fa  p o  A n to n im  R z c p u e -  
g o , F e l ic ja n a  p o  T a d e u s z u  K o ć m ie r o w s k ie g o ,  
H e le n y  z K r u s z e w s k ic h  p o  J a n ie  J a b ło ń s k im  
p o z o s ta łe j  w d o w y , K a ta r z y n y  z K r u sz e w sk ic h  
J a n a  J a n k o w s k ie g o  ż o n y , W in c e n te g o  p o  F a ­
b ia n ie  i K o n sta n c ji z  D ą b r o w s k ic h  m a ł. P ł o ń ­
s k ic h ,  F r a n c is z k i  z B r z o z o w s k ic h  po T a d e u s z u  
J a n k o w s k im  p o z o s ta łe j  w d o w y ,  M a r ja n n y  z 
B r z o z o w s k ic h  p o  S ta n is ła w ie  B o r a w sk im  p o z o ­
s t a łe j  w d o w y , B a r b a r y  z R z cp n y ch  " S ta n is ła w a  
W y s z y ń s k ie g o  ż o n y ,  i B e n e d y k ta  p o  P io tr z e  
P ł o ń s k ie g o ,  c z ą s to k w y c h d z ie d z ic ó w  n a le ż ą c y c h  
sk ła d a ją c y c h  s ię  z g r u n tó w  o r n y c h , la k , la s ó w ,  
z a r o ś l i ,  z a b u d o w a ń  i p a s te w n ik ó w , z k tó r y c h  
g r u n tu  p o ło ż o n e  n a  w s i /  J a b ło ń  K o ć m ie r y  g r a ­
n iczą : n a  w sc h ó d  zc  w sią  J a b ło ń  S liw o w o , n a  
z a c h ó d  z e  w s ią  Ś r e d n ic ą , n a  p o łu d n ie  z c  w s ią  
J a b ło ń  P io t r o w e e , n a  p ó łn o c  z e  w s ią  J a b ło ń  
J a n k o w c e ;  g r u n ta  p o ło ż o n e  n a  w si J a b ło ń  P io ­
tr o w c e  g ra n ic zą :  n a  w sc h ó d  z e  w s ią  J a b ło ń  S li­
w o w o ,  n a  za c h ó d  z c  w s ią M o c z y d ły  J a k u b o w ię -  
ta , n a  p o łu d n ia  z e  w s ią  W ie r z b o w iz n a , n a  p ó ł ­
n o c  ze  w s ią  J a b ło ń  K o ć m ie r y .

W z y w a  p rze to  w sz y s tk ic h  w  tom  in te r e s  m a -  
j ą c y c h l  a b y  s ię  p rze d  d e le g o w a n y m  d o  tej c z y n ­
n o śc i P isa r zem  K a n ce łla r ji Z ie m ia ń sk ie j  G n -  
b e r n ii A u g u s to w sk ie j  W y d z ia łu  I . w  Ł o m ż y  
w  d n iu  16 ( 2 8 )  L u te g o  1 8 6 3  ro k u . o  g o d z i­
n ie  9 ej z  ran a  z  p ra w a m i s w e m i do t y c h  d óbr  
ś c ią g a ją c e m i s ię  d o w o d a m i p o p a r tem i, b ą d ź  o s o ­
b iś c ie  lu b  p rzez  p e łn o m o c n ik a  d o  te g o  s z c z e g ó l­
n ie  u p o w a ż n io n y c h , w  K a n c e la r j i j e g o  s ta w ił i 
i w śz e lk ie  w n io s k i du p r o to k ó łu  z u d y k to w a li ,  
p o d  p r e k lu z ją  p r a w em  z  r o k u  1 8 1 8  z a g r o ż o n ą

Ł o m ż a  d n ia  9 (2 1 )  L is to p a d a  1 8 6 2  r.
P r ezes  T r y b u n a łu  N o w iń s k i .

(N. 1). 2 Trybunat Cywilny 
Gubernii A ugustow skiej Wydziału l ■

Z a w i a d a m i a  s t r o n y  i n t e r e s o w a n e ,  iż na  ż ą ­
d a n i e  An dr z e j a  i S a l o m e i  z S u s k i c h  m a ł ż o n ­
k ó w  B o g u s k i c h  p r z e d s i ę w z i ę t ą  b ę d z i e  pie r -  
w ia r s k o w a  r e g u l a c j a  h y p o t e k i  n i e r u c h o m o ś c i  
w  mi e ś c i e  Ł o m ż y  p r z y  ul i cy  W i e j s k i e j  p o d  
Nr .  43,5 p o l i c y j n y m p o ł o ż o n y c h ,  n a le ż ą , y eh  
d a w n i e j  do  w ł a s n o ś c i  A g n i e s z k i  z Ż e b r o w ­
s k i c h  i Ja n a  m a łż . l ł apn i c k i c h ,  k t ó r z y  je  n a ­
by l i  o d  A n d r z e j a  K r y s z t o f c z y ka ,  E w y  K ry -  
s z t o w c z y k ó w n y  i j e j  r o d z e ń s t w a ,  s k ł a d a j ą -  
c v c h  sie Z d o m u  d r e w n i a n e g o  z  p l a c e m  dal- 
s z y c h  b u d o w l i  n a  p l a c u  t y m  s t o j ą c y c h ,  g r a ­
n i c z ą c y c h  na  p ó ł n o c  z l l l . cą  W t e j s k ą ,  na  p o-

(N . D .  2 8 3 )  D yrekcja  Szczegółowa  
Tow arzys tw u  K redy tow ego  Z iem skiego  

Gubernii L ubelsk ie j  w Lublinie.
• P o d a je  do p o w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i, iż  n a  z a ­

s a d z ie  arc. 7 P o s ta n o w ie n ia  R u d y  A d m in is tr a ­
c y jn e j  z  d n ia  2 8  C z e rw ca  ( 1 0  L ip c a )  1 8 6 0  r. i 
u p o w a ż n ie ń  p rzez D y r e k c ję  G łó w n ą  u d z ie lo ­
n y c h , n a stę p u ją c e  d o b ra  Z ie m sk ie  ja k o  z a le g a ­
ją c e  w  r a ta c h  T o w a r z y s tw u  K red y to w em u  Z ;e m -  
s k ie m u  n a le ż n y c h , w y s ta w io n e  są. n a  p rzed a ź  
p r z y m u so w ą  p r z e z  l i c y ta c j ę  p ub liczn ą-.

1 . B u sso w n o  z  p r z y ie g ło ś c ia m i i p r z y n a le ż y  - 
to ś c ia m i w O k r ę g u  C h e łm sk im  P o w ie c ie  K r a ­
s n o s ta w sk im  G u b ern ii L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h ,  
raty  z a l e g łe  w  c h w ili z a r z ą d z e n ia  p r z e d a ż y  w y ­
n o sz ą  rs . 92'* k. 4 3 , v a d iu m  d o  lic y ta c j i  rs. 2 7 0 0  
lic y ta c ja  r o z p o c z n ie  s ię  o d  su m y  rs. 1 9 ,9 9 6  k. 
2 5 , te r m in  p rze d a ż y  d . 15 ( 2 7 )  L ip c a  1 8 6 3  r. 
w m ie śc ie  L u b lin ie  p rzed  U eje u te m  C iś w ic k im .

2 . l l o n i a t y c z k i  z m ły n e m  n a  rzece  H u c z w ie  
z g tu u ta m i d o  te g o ż  n a le ż ą e e m i, i p ra w em  w o l ­
n e g o  w ręb u  w la s a c h  W r o n o w s k ic h  co  r o c z n ic  
p o  fur 3 0 0  d r z e w a , z p r z y ie g ło ś c ia m i i p r z y n a -  
le ż y to ś c ia m i w O kręgu  i P o w ie c ie  H r u b ie s z o w ­
sk im , G u b ern ii L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h , r a ty  z a ­
le g łe  w c h w il i  z a r z ą d z e n ia  p rz e d a ż y  w y n o s z ą  
rs . 3 4 5  k . 6 9  */.2, v a d iu o i do lic y ta c j i  rs. 1'200, 
lic y ta c ja  r o z p o c z n ie  s ię  o d .s u m y  r s . 9 0 0 0 ,  t e r ­
m in  p rz e d a ż y  d . 16 ( 2 8 )  L ip c a  1 8 6 3  r , w  m ie ­
śc ie  L u b lin ie  p rze d  U e je n te m  C iś w ic k im .

3 . J a n is z ó w z  p r z y ie g ło ś c ia m i i p r z y n a le ż y -  
to śc ia m i w O k r ę g u  K a z im ie rsk im , P o w ie c ie  i j 
G u b ern ii L u b e lsk ie j  p o ło ż o n y c h , r a ty  z a l e g łe  j 
w c h w il i  z a r z ą d z e n ia  p r z e d a ż y  w y n o s z ą  rs .-8 0 1  | 
k . 5 2 ,  v a d iu m  do lic y ta c j i  rs . 1 8 0 0 , l ic y t a c ja  j 
r o z p o c z n ie  s ię  od  su m y  rs . 1 4 ,9 8 5 , term in  prze- j 
d ą ży  d. 17  (2 9 )  L ip c a  1 8 6 3  r. w m ie śc ie  L u b li-  j 
n ie  p rzed  R eje n te m  W a s iu ty ń s k im . «

4 . K r ę ż n ic a  O k r ą g ła  A ,  s k ła d a ją c a  s ię  z w si j 
t e g o ż  n a z w is k a  z p r z y ie g ło ś c i  W z g ó r z a  w  O g u  j 
P o w ie c ie  i G u b ern ii L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h , ! 
z  p r z y ie g ło ś c ia m i i p rzy  n a le ż y  to ś c i  .m i z w y ła -  • 
cz en iem  1/3 c z ę śc i I ż o w a  d a w n ie j  p rzy  l e g ł  o ś c ią  j 
ty c h ż e  d óbr b ęd ą cą , r a ty  z a le g łe  w c h w ili  z a -  j 
rz ą d z e n ia  p r z e d a ż y  w y n o s z ą  rs. 90  3 k . 67 / 2, 
va d iu m  d o  l i c y t a c j i  rs. 1 8 0 0 , lic y ta c ja  r o z p o ­
c z n ie  s ię  o d  s u m y  i s .  1 0 ,6 0 5 , term in  p rz e d a ż y  
d. 18  (3 0 )  L ip c a  1 8 6 3  r. w  m ie śc ie  L u b lin ie  
p rze d  R e je n te m  B r o d o  w--kiuv.

5 . K r ę ż n ic a  O k r ą g ła  B. z p r z y ie g ło ś c ia m i i 
p rzy  n a le ż y  to śc ia m i w O k r ę y u  P o w ie c ie  i G u ­
b e rn ii L u b e lsk ie j  p o ło ż o n y c h , r a ty  z a le g łe  w 
c h w ili  z a r z ą d z e n ia  p rz e d a ż y  w y n o s z ą  rs. 4 3 4  k- 
7 9 '/2r va d iu m  do l ic y ta c j i  rs . 7 5 0 , lic y ta c ja  r o z ­
p o c z n ie  s ię  od su,my rs . 3 5 3 5 , term in  p rze  
d ą ży  d , 18 (3 0 )  L ip ca  1 8 6 3  r . w m ie ś c ie  L u b li 
n ie  p rze d  R ejen tem  B r o d o w sk im .

6 . K r ę ż n ic a  O k r ą g ła  C , z p r z y ie g ło ś c ia m i i 
przy  n a le ż y  to śc ia m i w  O k r ę g u  P o w ie c ie  i G u ­
b e rn ii L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h , z w y łą c z e n io m  
je d n a k  ł/ 3 c z ę śc i J e ż o w a  d a w n ie j  d o  c z ę śc i K u ­
b a ń s k ic h  n a le ż ą c e g o  a do dObr B o r o w a  p r z y łą ­
c z o n e j ,  ra ty  z a le g łe  w c h w il i  z a r z ą d z e n ia  p r z e ­
d a ż y  w y n o s z ą  rs. 1 3 1 2  k . 45  '/-d v a d iu m  d o  l i ­
c y ta c j i rs. 2 4 0 0 , l ic y ta c ja  r o z p o c z n ie  s ię  od  
su m y  rs. 1 0 ,6 0 5 , te r m in  p rz e d a ż y  d. 18 (3 0 )  
L ip c a  1 8 6 3  r. w m ie śc ie  L u b lin ie  p rze d  R e je n ­
te m  B r o d o w sk im .

7 .  K r ę ż n ic a  O k r ą g ła  D ,  z p r z y ie g ło ś c ia m i 1 
p r z y n a le ż y to ś c ia m i w  O k r ę g u  P o w ie c ie  i G u -  
b e r n iiL u b e lsk ie j  p o ło ż o n y c h  ra ty  z a le g łe  w  c h w i­
li  za r zą d zen ia  p rz e d a ż y  w y n o s z ą  rs . 4 1 7  k . 96 , 
v a d iu m  d o  l i c y ta c j i  rs . 7 5 0 , l i c y t a c ja  r o z p o ­
cz n ie  s ię  od  su m y  rs. 3 5 3 o ,  term in  p r z e d a ż y  d. 
13 (3 0 )  L ip c a  1 8 6 3  r. w  m ie śc ie  L u b lin ie  p rzed  
R eje n te m  B ro d o w sk im ,

8 . N ie d ź w ic a  M ala  c z y l i  K o ś c ie ln a  z p rzy -  
le g ło ś c ia m i i p r z y n a le ż y to ś c ia m i w  O k r ę g u  P o ­
w ie c ie  i G u b e r n ii L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h ,  r a ty  
z a le g le  w  c h w .i i  za rzą d zen ia  p rze d a ż y  w y n o s z ą  
rs. 1 4 9 4  k. 5 6 ’/ j ,  v a d iu m  do l ic y ta c j i  r s . 4 5 0 0 ,  
lic y ta c ja  r o z p o c z n ie  s ię  o d  su m y  rs. 3 4 ,6 5  6 , 
term in  p rz e d a ż y  d . 19 (3 1 )  L ip c a  1 8 6 3  r. w  
m ie śc ie  L u b lin ie  p rzed  R ejen tem  W a s iu ty ń  
sk in i.

P r zed a że  w z m ia n k o w a n e  o d b ę d ą  s ię  w  te r m i­
n a ch  p o w y ż e j  o z n a c z o n y c h , p o c z y n a ją c  od  g o ­
d z in y  10 z ra n a  w  o b e c  R a d cy  D y r e k c j i  S z c z e ­
g ó ło w e j , g d y b y  z a ś  R e jen t p rze d  k tó ry m  p r z c -  
d u ż m a s ię  o d b y w a ć  b y ł  p r z e sz k o d z o n y , p rze -  
daż o d b ę d z ie  s ię  w j e g o  K a n c e la r j i p rze d  in n ym  
R ejen tem  k tó r y  g o  z  .s tą p i.

W a r u n k i l ic y ta c y jn e  są  d o  p r ze jr zen ia  w  w ła ­
ś c iw y c h  k s ię g a c h  w ie c z y s t y c h  i w  b iu rze  D y ­
re k c ji S z c z e g ó ło w e j .

L u b lin  d n ia  7 S ty c z n ia  1 8 6 3  r.
P r e z e s , B ie liń s k i .

P isa r z , P o in e r sk i.

P o d a je  do p o w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i, z e w  d n iu  
29  S tyC źn ia  (1 0  L u t e g o )  r. b , w s a li p o s ie d z e ń  
Iz b y  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  o  g o d z in ie  10 z ra n a  
p rzez  dek lam acje o p ie c z ę to w a n e  p u b lic z n a  l i c y ­
ta c ja  in  p lu s  n a  sp r zed a ż  w  c ią g u  la t  4  p o  s o ­
b ie  id ą c y c h , to  j e s t  od d n ia  3 0  S ty c z n ia  (1 1  L u ­
te g o )  fo k u  b ie ż ą c e g o  do d n ia  t e g o ż  i m ie ­
s ią c a  1 8 6 7  r p a p ieru  p o c h o d z ą c e g o  z c  z n is z ­
c z o n y c h  n ie p o tr z e b n y c h  ju ż  d o w o d ó w  r a c h u n ­
k o w y c h , a to  p o c z y n a ją c  od  c e n y  rs. 5 w y ra źn ie j  
rs. p ię ć  z a  jed v n  ce n tn a r  w a g i sto  fu n to  wej z d o ­
d a n iem  n a  ta rę  po fu n tó w  4 0  w y r a ź n ie j  c z te r ­
d z ie śc i.

M ający  p rze to  c h ę ć  k o n k u r o w a n ia  p rzy  l i c y ­
ta c j i  o  n a b y c ie  ta k o w e g o  p a p ieru  za o p a trze n i 
w  v a d iu m  rs. 1 0 0  w  m o n ec ie  lu b  p a p ie r a c h  p ro ­
c e n to w y c h , z e c h c ą  s ię  z g ło s ić  n a  te r m in  o z n a ­
c z o n y .

W a r u n k i l ic y ta c y jn e  p rze jr za n e  b y ć  m o g ą  w  
W y d z ia le  s łu ż b y  O gólnej N a jw y ż sz e j  I z b y  O b ra­
c h u n k o w e j  k a ż d o d z ie n n ic  od  g o d z in y  9 z ra n a  
do 2 z p o łu d n ia  w y ją w s z y  d n ie  ś w ią te c z n e .

D e k la r a c je  p o w in n y  b y ć  p is a n e  n a  p a p ie r z e  
s te m p lo w y m  c e n y  k. 7 T/ 2 P o d ł u g  fo rm y  n a s tę ­
p u ją cej.

D e k l a r a c j a .
W  sk u te k  o g ło s z e n ia  z d n ia  1 1 (2 3 )  S ty c z n ia  

r. b . p o d a ję  n in ie js z ą  d ek la r a c ję , iż  o b o w ią zu  ję 
s ię  z a k u p y w a ć  p a p ie r  p o c h o d z ą c y  zc  z n is z c z o ­
n y ch  i n iep o trz eb n y c h  j u ż  d o w o d ó w  r a c h u n k o ­
w y c h  z N a jw y ż sz e j  Iz b y  O b r a c h u n k o w e j w  p rze ­
c ią g u  la t  4  i p ła c ić  z a  c e n tn a r  t a k o w e g o  po rs. 
N . k o p . N. ( tu  w y p is a ć  li te r a m i)  p o d d a ją c  s ię  
w sz e lk im  z a s trze żen io m  w  w a ru n k a ch  l i c y t a c y j ­
n y c h  w y s z c z e g ó ln io n y m , k tó r e  m i są  d ob rze  
z n a n e .

V a d iu m  w  k w o c ie  r s . 1 00  z a łą c z a m , i t e  w  
ra z ie  u tr z y m a n ia  s ię  p rzy  l ic y ta c j i  p o z o s ta w ię ,  
w  r a z ie  z a ś  p r z e c iw n y m  sam  o d b io r ę .

S ta łe  m oje za m ieszk a n ie  je s t  (w y p isa ć  m ie jsce  
z a m ieszk a n ia .)  P isa łem  d nia  N . m ie s ią c a  N . ro ­
k u  1 8 6 3 .

(p od p isać  im ie i n azw isko)

W a r sz a w a  d. 11 ( 2 3 )  S t y c z n ia  1 8 6 3  r.

K o n tr o le r  J in e r a ln y  P r e z y d u ją c y ,  
w N a jw y ż sz e j  I z b ie  O b ra c h u n k o w ej,

T a jn y  R a d c a  S e n a to r , IG in d u k łcj.
D y r e k to r  K a n ce la r ji, 

l la d c a  S ta n u , Ł a w r y n o w ic z .

W z ó r  do d ek laracji.
W  sku tek  o g ło sze n ia  N a cze ln ik a  P o w ia tu  K a ­

lisk ie g o  z  dnia 2 8  G ru d n ia  (1 0  S ty c z n ia )  r . b . 
N r. 2 9 ,6 5 0 , sk ła d a m  n in ie jszą  d ek larac ję , iż  p o ­
dejm uję s ię  en trep ry z y  b u d o w y  m o stu  w  m ie śc ie  
B ła szk a ch  za  sum ę rs. N . (w y ra źn ie j)  poddając się  
w szelk im  w arunkom  licy ta c y jn y m .

K w it K asy  N . na  z ło ż o n e  v a d iu m  rs. 15 kop. 
8 0  d o łą cz a m , k tóre  w ra z ie  n ieu trzy n la n ia  się  
p rzy  lic y ta c j i sam  od biorę.

P isa łem  w N . dnia m ca N . 1 8 6 3  r.
(p o d p isa ć  im ię i n a zw isk o )

(N . D . 6 4 8 )  Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Z a w ia d a m ia  P u b lic z n o ść , że d n ia  9 (2 1 )  M a r­
c a  r. b. o  g o d z in ie  11 z  ran a  o d b ę d z ie  s ię  w  b iu ­
rze  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  K a l is k ie g o  in  m in u s  
p rzez o p ie c z ę to w a n e  d e k la r a c je  l ic y ta c ja  n a  re ­
p erac ją  k o ś c io ła  p a ra fia ln e g o  w  m ie śc ie  U n i e ­
jo w ie  i r e s ta u r a c ją  cm e n ta r z a  p r z y  ty m ż e  k o ­
śc ie le  od  su m y  rs. 4 7 7 6  k o p . 5  V2.

D o  d ek la ra c ji v lo łą czo n y  b y ć  w in ie n  k w it  j e ­
d nej z k a ss  S k a r b o w y c h  n a  z ło ż o n e  v a d iu m  
w  k w o c ie  rs . 4 7 8 .

W a ru n k i d o  te j  e n tr e p r y z y  ja k o  też  a n sz la g i,  
p rze jr za n e  b y ć  m o g ą  k a ż d e g o  d n ia  z w y ją ­
tk iem  ś w ią t  w  g o d z in a c h  s łu ż b o w y c h  w  b ió rz e

m 0 i m '  .  jC \  1 • 1D e k la r a c je  ty lk o  d o  g o d z in y  w  p o i d o  j e d e ­
n a ste j z ra n a  d n ia  p o w y ż s z e g o  p rzy jm o w a n e
b ę d ą . . .

W zó r  do d ek la ra c ji d la  z a s to s o w a n ia  s ię  j e s t
n a stę p u ją cy :-

W  s k u te k  o g ło s z e n ia  z d n ia  14  (2 6 )  S ty c z n ia  
r. 6 . N r . 1971  z o b o w ią z u ję  s ię  n in ie js z ą  d e k la ­
ra c ją  w y r e p e r o w a ć  k o ś c ió ł p a r a f ia ln y  w m ie ­
ś c ie  * U n ie jo w ie ,  i w y r e p e r o w a ć  c m e n ta r z a  
p rzy  ty m ż e  k o śc ie le  z a  su m ę  rs . N . (w y r a ź n ie  
li te r a m i)  p o d d a ją c  s ię  w sz e lk im  w a r u n k o m  i 
za s trze żen io m  w a r u n k a m i p r ze d licy ta cy jn o m i  
o b ję ty  •' a  d o b rze  m i z n a n y m , k w it  k a ss y  N  na  
z ło ż o n e  v a d iu m  w k w o c ie  rs. 4 7 8  (w y r a ź n ie  l i ­
tera m i)  d o łą c z a m , k tó re  w r a z ie  n ie u tr z y m a n ia  
s ię  p r z y  l ic y ta c j i  sam  o d b io r ę  lu b  o o d e s ła n ie  
ta k o w e g o  d o  Ń . n a  rnoj k o s z t  u p r a sz a m .

S tn łe  m oje z a m ie s z k a n ie  j e s t  w  N . p isa łe m  
d n ia  m c a  N . 18 6 3  r.

(p o d p isa ć  I m ie  i N a z w is k o )
K a lisz  d n ia  14 ( 2 6 )  S ty c z n ia  1 8 6 3  r.

B a k  o w ic  z .

z  d o g o d n o śc ia m i gosp o d a rczem i b ez  s ta jn i i w o z o ­
w ni od r s . 3 6 0 .

i )  N a  lok a l na  2 iiu  p iętrze  po lew ej stro n ie ,  
od p ow iad ający  lok a low i I g o  p iętra , b ez  s ta jn i i 
w ozow n i, od  rs. 4 5 0 .

W arunki l ic y ta c y jn e  p rze jrza n e  b y ć  m ogą  ka* 
żd od zienn ie w w y ż  rzeczonej K an ce larji.

W arszaw a  d. 18 (3 0 )  S ty czn ia  i 8 6 3  r.
O p ieku n  P r e z y d u ją c y , B ła sz k ie w ic z .

(N . D . 6 6 4 )  Pisarz  Trybunatu  Cywilnego  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w W arszawie  

S to s o w n ie  d o  art. 6 8 2  K . P . S . w ia d o m o  c z y ­
n i, iż  n a  ż ą d a o ie  W in c e n t e g o  J a s ie ń s k ie g o  b y ­
łe g o  u r z ę d n ik a  K o m isji R z ą d o w e j S p ra w  W e ­
w n ę tr z n y c h , tera z  o b y w a te la  w  W a rsza w ie  w  
d om u p o d  N . 4 9 0  i 491  z a m ie s z k a łe g o  a z a m ie ­
s z k a n ie  p r a w n e  d o  t e g o  in te r e s u  i c a łe g o  p o s t ę ­
p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u  T e o f i la  T o m ic k ie g o  
P a tr o n a  p r z y  T r y b u n a le  C y w iln y m  G u b ern ii 
W a r s z a w s k ie j  w  W a r s z a w ie  N . 2 2 4 4 a  p rcy u li­
c y  N a le w k i m ie sz k a ją c e g o , o b ra n e  m a ją c e g o ,  
w p o sz u k iw a n iu  su m y  r s . 9 0 0 0  i k o sz tó w  e g z e ­
k u c y jn y c h  od  L e o p o ld a  B e n tz  o b y w a te la  w ł a ­
ś c ic ie la  n ie r u e h o m o e e i w  W a r s z a w ie  p o d  N r. 
1437  i  1 4 3 7 a  p r z y  u lic y  W ie lk ie j  p o ło ż o n y c h  za ś  
W W a r s z a w ie  p o d  N . 156 7  m ie sz k a ją c e g o , p ro ­
to k ó łe m  W a le n te g o  S u p r y n ie w ic z a  K o m o rn ik a  
p rzy  S ą d z ie  A p e la c y jn y m  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  
w d n iu  2 5  W r z e śn ia  (6  P a ź d z ie r n ik a )  1 8 6 2  r. 
sp o r z ą d z o n y m , w  d ro d ze  S ą d o w ej p rz y m u sz o ­
n e g o  w y w ła s z c z e n ia  z a ję tą  i z a a r e s z to w a n ą  
z o s ta ła :

N IE R U C H O M O ŚĆ , 
w  W a r sz a w ie  p r z y  u l ic y  W ie lk ie j  p od  N . 1437  
w c y r k u le  ig m in ie 8 |> o d  ju r y s d y k c j ą  S ą d u  P o ­
k o ju  O k r ę g u  i m ia s ta  W a r sz a w y  W y d z ia łu  I II . 
n a  g r u n c ie  e m fite u ty c z n y m  o g ó ln e j  -rozleg ło śc i 
o k o ło  ło k c i  k w . 3 0 5 4  a lb o  a r szy n ó w  2 4 7 0  m a ­
ją c y m , p o ło ż o n a  p ra w em  w ła s n o ś c i do e g z e ­
k w o w a n e g o  d łu ż n ik a  L e o p o ld a  B en tz  n a lę ż ą c a ,  
w  p o s ia d a n iu  te g o ż  zo s ta ją c a , p o sz u k iw a n ą  w ie ­
r z y te ln o ś c ią  h y p o te c z n ie  o b c ią ż o n a .

O p is a n ie  za b u d o w a ń  n a  g r u n c ie  p o w y ż sz e j  
n ie r u c h o m o śc i eg z y stu ją c y c h :

1. K a m ie n ic a  raasiv  m u r o w a n a  o 3 p ię tr a ch  
d a c h ó w k ą  k r y ta ,  11 k o m in ó w  m u r o w a n y c h  m a-

tej'szego na te n  c e l u trzy m y w a n ej w p isa n e  z o ­
s ta ło .

P ie r w sz a  p u b lik a c ja  zb ioru  o b jaśn ień  i w a ru n ­
k ó w  sp rzed aży  o d b ę d z ie  s ię  na au d jen cji j a ­
w n e j  T ry b u n a łu  C y w iln e g o  G u b ern ii W a r­
sza w sk ie j w  W a rsza w ie  w  W y d z . I .  w  m ie j­
scu  z w y k ły c h  p o sied zeń  p rzy  u lic y  D łu g ie j  p od  

h R r. 5 4 9 , o g od zin ie  10  z  ran a dnia 21  G ru d n ia  
(2  S ty c z n ia )  1862y3  r.

S p r zed a żą  d y ry g o w a ć  b ę d z ie  T e o f i l  T o m ic k i 
P atron  przy T ryb u n a le  tu te jszy m , k tó r e g o  za m ie-  
s /k a n ie  j e s t  w yżej w sk azan e.

W arszaw a d. 2 4  P a z d z . (5  L is to p .)  1 8 6 2  r.
R a d c a  D w o r u , Z g ó r s k i.

W y w ie s z o n o  na ta b lic y  w  sali u stę p o w e j T ry -  
b u n atu  C y w iln e g o  Gub. W a r sz a w sk ie j  w  W ar­
sz a w ie  d. 2 5  P a źd z iern ik a  (6  Listopada) 186 2  r.

R a d c a  D w o r u , Z g ó r s k i.

P o  o d b y c iu  p ier w sze j p u b lik a cji zb io r u  o b ja -  
ś u ie ń  i w a r u n k ó w  lic y ta c y j n y c h  ( lilia  2 1 G r u ­
d n ia  (2 S ty c z n ia )  1 8 6 2 )3  r. d r u g ie j  d n ia  4 (1 6 )  
S ty c z n ia ,  a trzec ie j d n ia  18  (3 0 )  S ty c z n ia  r. b . 
T r y b u n a ł C y w iln y  G u b e r n ii  W a r sz a w sk ie j  w  
W a rsza w ie  w y ro k iem  w ty m ż e  d n iu  18 (3 0 )  S t y ­
c z n ia  1 8 6 3  r . z a p a d ły m , term in  d o  p r z y g o to ­
w a w c z e g o  te jż e  n ie r u c h o m o ś c i p r z y s ą d z e n ia  
o z n a c z y ł n a  d z ie ń  8 (2 0 )  L u te g o  r .b .  n a  g o d z in ę  
10 z ran a  k tó r y  s ię  o d b ę d z ie  n a  p u b lic z n e j  a u ­
d jen cji t e g o ż  T ry b u n a łu  C y w iln e g o  G u b ern ii 
W a r sz a w sk ie j  w  W a r s z a w ie  w  W y d z ia le  I. 
w W a r sz a w ie  w  d om u  p od  N r . 5 4 9  p o s ie d z e n ia  
s w e  o d b y w a ją c e g o  w  d n iu  8 ( 2 0 )  L u te g o  r .  b .  
o g o d z in ie  10 z ra n a .

W a r r z a w a  d. 2 2  S t y c z u ia ( 3  L u te g o )  1863  r.
R a d c a  D w o r u , Z g ó r sk i

ją c a .
2 . S tu d n ia d rzew em  ce m b r o w a n a

(N . D .  5 1 1 ) Magistral Miasta  
Gubernialnego Radomia

P o d a je  do p ow szech n ej w iad om ośc i, że  d n ia  12 
(2 4 )  L u teg o  r. b . do g o d z in y  12 w p o łu d n ic  o d ­
b y w a ć  s ię  b ęd z ie  w  b iurze tu te jszy m  licy ta cja  
przez o p iec zęto w a n e  d ek laracje na en trep ryzę  re ­
peracji ja te k  R zeźn iczy ch  w  m ieśc ie  R adom iu , 
a to  in  m inus od  su m y  a n sz la g o w sj  r s . 4 6 3  k o ­
p iejek  9 4 .

K ażdy  w ięc  m a ją cy  chęć p o d ję c ia  się tej en tr e ­
p ry zy  ob ow iązan y  je s t p rzed  term in em  w yżej  
ozn aczon ym  z ło ż y ć  na ręee  P r ezy d en ta  d ek lara ­
c ją  o p iec zę to w a n ą  cz y sto  w ed le  w zoru p oniżej z a ­
m ieszczo n eg o  n a p isa n ą  i do tak ow ej d o łą cz y ć  
k w it k tórejk o lw iek  k a sy  Skarbow ej, lub  M iejskiej 
na złożon e w  n iej v ad iu m  rs . 4 7 ,  w y n o szą ce .

W aru n k i  p rzed l icy tacy jnek a ż d eg o  czas u  w  b iu ­
rze M ag istra tu  prze jrzane  być m ogą-

R adom  d . 2 0  S ty c z n ia  1 8 6 3  r. 
P r ezy d en t, A u g u s ty n o w ic z ,

R a d n y  S e k re ta rz , P o d le sk i.
W zór do d ek laracji.

W sk u tek  o g ło s z e n ia  M a g istra tu  m iasta  R ado­
m ia  z  d n ia  2 0  S ty czn ia  r. b. N r . 3 6 9 , p od aję  n i ­
n ie jsz ą  d ek la r a c ję , iż  podejm uję s ię  en trep ry z y  
reperacji ja tek  R zeźn iczy ch  w  m ieśc ie  R adom iu  
p odłu g  a n sz lagu  p rzez K om isję  R ząd ow ą  Spraw  
W ew n ętrzn ych  p o tw ierd zon ego , za  su m ę  r s  N . 
(w y p isa ć  literam i) i s .  N .

Z a św ia d czen ie  K a sy  N . na  z ło żo n e  w  niej v a ­
dium  rs. 47  d o łą cza m , k tó re  w razie n ie u tr z y m a ­
n ia  s ią  p rzy  l ic y ta c j i  sam  od b iorę , lub  o o d es ła ­
n ie on ego  n a  m ój k o sz t  przez s ta c ję  p ocztow ą  N . 
upraszam .

P isa łe m  w N . d n ia  N . raca N .

(N . D . 4 4 8 )  A dm inis tracja  K s ię z tw a  
Łowickiego.

I P od aje do p ow szech n ej w ia d o m o śc i, iż  w  dniu 4 
j ( 1 6 )  L u te g o  r. b . o g o d z in ie  12 w  p ołudnie odbę* 
j d zie s ię  w b iu rze  A d m i n i s t r a c j i  K się z tw a  Ł o w ic ­

k iego , pub liczn a in  plus licy ta c ja , n a  sprzed aż  
zb oża  w ziarn ie m ian ow icie , ży ta  k orcy  5 5 0 , garn . 
2 2 , ję c z m ie n ia  kor. 1 6 8 , garn . 7 \y2.

L ic y ta c ja  rozp o czn ie  s ię  od su m y  szacu n k ow ej, 
i w  s to su n k u  za  k orzec ż y ta  rs . 3 ,  k op . 4 5 , za  ko* 
i rzec ję cz m ien ia  rs. 3 , od staw a k tó reg o  t o  zb oża  

i" ł zap ew n ia  się  n a b y w cy  b ezp ła tn ie  o m il 12 od  Ł y ­
szk o w ic  o d leg łeg o .

P iz y  s tęp u ją cy  do l ic y ta c j i  ob ow iązan ym  je s t  
z ło ż y ć  vad iu m  w g o to w iź ir e  r s . 3 0 0 ,  a  z a l ic y to -  
w ane zb o że  po zap łacen iu  z g ó r y  szacu n k u  n a j­
dalej w dni 3 0 , po za tw ierd zen iu  p r z e z  w ła d zę  
w y ż sz ą  k ontraktu  z m iejsc  w sk a za ć  s ię  m ian yeh  
z a b ra ć .

Co do w aru n k ów  og ła sza ją cej s ię  sp rzed a ży  
bliżej poinform ow ać s ię  m ożna w b iu rze A d m in i­
s tr a c j i K s ię z tw a  Ł o w ick ieg o  w  Ł y szk o w ica ch . 

Ł y szk o w ice  d . 4  ( 1 6 )  S ty c z n ia  1 8 6 3  r.

A d m in istra tor  K się z tw a ,
P u łk o w n ik , H au k e. 

P o m o cn ik  A d m in istra tora ,
R a d c a  D w o r u . W ojciech ow sk i.

(N . D . 6 2 7 )  R ada  Szczegółowa Opiekuńcza  
Szpitala S-go Duchu.

W  d n iu  11 ( 2 3 )  L u te g o  r. b . o  g o d z in ie  5 
po p o łu d n iu  o d b ę d z ie  się  w  K an ce larji S zp ita la  
Ś  "O D u c h a  p rzy  u licy  E le k to r a ln e j pod N r. 7 5 ° /| 
lic y ta c ja  in  p lu s  na w y d z ier ża w ien ie  d w óch  letn io  
p o czy n a ją c  od d n ia  1 L ip ca  r . b .  lo k a li p o je d y n ­
czo  n a  ls z y r a i  2 im  p ię tr z e  w  dom u N r. 1 2 5 8 0  
przy u lic y  N o w y -Ś w iu t, w ła sn o śc ią  w y żej rzeczo  
n eg o  S z p ita la  b ę d ą c e g o .

L icytacja  rozpoczn ie s ię  od n a stęp u ją cy ch  cen  
a m ian ow icie:

a) N a  lokal na Isz y m  p iętrze po praw ej s tr o ­
n ie, sk ład a jący  się: z b a lk on u , p o k o i 4 ch , k u ch n i, 
s ta jn i, w ozow n i, p iw n icy , d rw a ln i, i g ó r y  w sp ó ł 
n ej, od rs. 4 5 0 .

b ) N a lok a l na I sz y m  p iętrze  po lew ej s tro n ie  
sk ła d a ją c y  się; z balkonu, p rzed p o k o ju , 5ciu  p o ­
k o i, k u ch n i, p iw nicy , d rw a ln i, s ta jn i, w o zo w n i, i 
g o r y  w sp ó ln ej, od  rs. 6 0 0 .

c )  N a  lok a l na 2 i na p iętrze  po p raw ej stron ie  
zu p ełn ie  odpow iedni lok a lo w i na Isz y m  p iętrze

z  p o m p ą  
z  k o rb ą  ż e la z n ą .

3 . P o d w ó r z e  k a m ie n ie m  p o lo  w y  m w y b r u k o ­
w a n e .

N ie r u c h o m o ś ć  N r . 1 4 3 7 a  ogóluej^  r o z le g ło ś c i  
o k o ło  ło k c i  k w . 2 3 3 5  a lb o  a r s z y n ó w  1 8 9 0  m a ­
ją c a  i ta  r ó w n ie ż  n ier u c h o m o ść  w  te j  sa m ej g m i­
n ie  cy r k u le  i ju r isd y k c j i S ąd u  P o k o ju  p o ło ż o n a  
n a  g r u n c ie  c z y n s z o w y m  d o  I n s ty tu  u S g o  K a z i­
m ierza  n a le ż ą c y m  s to ją c a .

Z a b u d o w a n ia  w  tej n ie r u c h o m o ś c i zn a jd u ją  
s ię  n a stę p u ją c e :

1. K a m ie n ic a  rnusiv m u r o w a n a  o 3 p ię tr a c h  
4 k o m in a c h  m u ro w a n y ch  d a c h ó w k ą  k r y ta .

2 . K a m ie n ic a  m a s iv  m u r o w a n a  r ó w n ie ż  o 3 
p ię tr a c h  4 k o m in y  m u ro w a n e  m a ją ca  d a c h ó w ­
k ą  k r y ta .

3 . K lo a k a  m a s iv  m u ro w a n a .
4 . K o m ó r k i z  d esek .
O b ie d w ie  te  n ie r u c h o m o ś c i w  je d e n  c z w o r o ­

b o k  z b u d o w a n e  m a ją ce  jed n o  p o d w ó r z e , je d n e  
w s p ó ln e  k lo a k i i k o m ó rk i j e d n ą  s tu d n ią  p o w y ­
żej o p isa n ą  i je d n ą  b ra m ę w jezd n ą , sa m e m u ry  
tu k  są  z  s o b ą  ś c iś le  p o łą c z o n e  b ez  ża d n ej różn i 
c y  w y s o k o ś c i  d a ch ó w  i m u ru , że  t y lk o  m a łą  
w y p u k ło ś c ią  c z y l i  w y d a tu o ś e ią , je d n a  od  d ru giej  
s ię  ró ż n i, le c z  od  p o d w ó r z a  i te g o  d o str zed z  
tru d n o .

Z g o ła  ż e  c h o c ia ż  te  d w ie  n ie r u c h o m o ć c i są  
r o z se g r e g o w a n e  i m ają  o d d z ie ln e  k s ię g i  h y p o -  
t e c z n e  n a  g r u n c ie  tru d n o  je  o d d z ie l ić  g d y ż  m a ­
ją  t y lk o  jed en  w ja zd  i w c h ó d  n a  w sp ó ln e  p o ­
d w ó r ze  o raz  w sp ó ln e  k lo a k i k o m ó rk i n a d  to  p o ­
d a tk i n ie  są  r o z d z ie lo n e .

L o k a to r ó w  n ie r u c h o m o śc i N . 1 4 3 7  j e s t  d w u ­
n a stu , a  w  n ie r u c h o m o ś c i N . 1 4 3 7 a  p ię ć d z ie s ią t  
j e d e n , z im io n  i n a z w is k  o raz ce n ą  n ajm u  uisz- 
c z a ją c y c h  w a k c ie  za jęc ia  w y m ie n io n y c h .

O b szern ie jsze  o p isa n ie  p o w y ż  za ję te j i z a a r e ­
sztow an ej n ie r u c h o m o ś c i , znajd uje się  w  a ^ le 
za jęc ia  u sp r zed a żą  d y r y g u ją c e g o  T e o fila  l o  
m ic k ie g o  P a tr o n a  p rzy  T ryb u n ale C yw iln ym  
G ubernii W arszaw sk iej w  W a r sz a w ie , pod N r. 
2 2 4 4 a  m ie sz k a ją ce g o , za ś  zb iór  ob jaśn ień  i w a ­
ru n k i sp rzed aży  w K an ce larji T ry b u n a łu  tu te j ­
s z e g o  w  W y d z ia le  I. z ło ż o n e  p rzejrzan e b y ć  
m o g ą .

Z ajęc ie  w  k o p ia ch  d oręczon e:
1 . JW . Z y g m u n to w i H r . W ie lo p o ls k ie m u  P r e ­

zyd en tow i m iasta  S to łec zn eg o  W arszaw y  w W ar­
szaw ie  pod N . 4 6 2  u rzęd u jącem u  n a  ręce  W ła ­
d ysław a  D ą b r o w sk ieg o  urzędnika teg o ż  M a g i­
s tratu .

2 . E m e r y k o w i K o z e r s k ie m u  P isa r z o w i S ą d u  
P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W a r sz a w y  W y d zia  
łu  ILI. w  W a r s z a w ie  p o d  N r. 1 3 3 7  u r z ę d u ją ­
cem u  n a  r ę c e  w ła s n e .

O budw om d. 6 ( 1 8 )  P a ź d z ie r n ik a  1 8 6 2  r.
W n ies io n e  do k s ię g i w iec zy ste j powyż^ za ję -  

tej n ieruchom ości w  W a rszaw ie  dnia 10 ( 2 2 )  P a ź ­
d z ie r n ik a  186-2 r ., a w d n iu  d z is ie jsz y m  do k s ię ­
g i zaaresz tow ań  w K an ce larji T ry b u n a łu  tu -

(N . D .  6 6 3 )
F o d p isa n y  F atron  p rzy  T ryb u n ale C yw d n ym  

G u b ern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie pod N r. 
2 4 8 j9  za m ieszk a ły  podaje do publicznej w iad om o­
śc i iż n ieruchom ość w F rad ze p rzy  W arszaw ie  
pod N r. 1 18  p o łożon a  sk ład a jąca  się .

1 . Z D om u  fron tow ego  d rew n ian ego  tarcicam i 
sza lo w a n eg o  z  kom inam i m uroW anemi na p odm u ­
row an iu  dach em  o p ó l s zczy ta c h , g o n ta m i na 
dub elt k ry ty m .

2 . K om órek  z  drzew a pod d eskam i.
3 . K om órek  d ru gich  z d rzew a pod d esk am i.
4 . Z p lacu o g ó ln eg o  pod zab u d ow an iam i d z ie ­

d ziń cem  i p rzy b o czn eg o  d łu g o ś c i ło k c i 6 0  s z e r e -  
kości ło k c i  6 3  l j 2  b ez  żad n ego  za r ęcze n ia  za  
r o z leg ło śc i lub c a ło ść  sp rzed an ą  z o s ta n ie  przez  
p u b liczn ą  licy ta c ję  w  drodze d z ia łó w  n a  m ocy  
YVyroku T r y b u n a ł u  C yw iln ego  G u b e r n i i  W a rsza w ­
s k i e j  w W a rsza w ie  w  d niu  11 (2 3 )  M aja  1 8 6 2  r . 
na p ow ód ztw o  A lek sa n d ra  i M aryan n y  z B a s iń ­
sk ich  m ałżonk ów  B ilsk ich  O b y w ateii w  W arszaw ie  
p o ilN r .1 5 1 1  z a m ieszk a ły ch  p rzez p o d p isa n eg o  P a ­
tron a d z ia ła ją cy ch  przeciw k o E lż b ie c ie  Iw a n o -  
w icz ob ecn ie  Jan a  L e tm a ń sk ieg o  w yrob nika m a ł­
żo n ce  w  a s y ste n c ji t e g o ż  tu d z ież  ja k o  m atce  i 
g łó w n ej op iek u u ce  n ie le tn ieg o  P a w ia  Iw a n o w i-  
cza w m ałżeń stw ie  z m e g d y  J a n e m  Iw an ow iczem  
sp ło d zo n eg o  d z ia ła ją ce j, w P rad ze przy W a r sz a ­
w ie  pod  N r . 40  m ieszkającej G rzy b o w sk ieg o  P a ­
tron a z a  O b roń cę m ającej zap a d łeg o .

Z biór o b ja śn ie ń  i w aru nk i sp rzed arzy  oraz t a ­
k sa  p rzejrzane 6 y ć  m o g ą  u p o d p isa n eg o  P a tron a  
sprzed aż tę  p op ierającego  lub w  k ancelarji P is a ­
rza T ryb u n ału  C yw iln ego  w  W arszaw ie  w y d z ia łu  
I . P o  od b yc iu  w  dniu 2 9  P a źd z iern ik a  (1 0  L is t o ­
p ad a) 1 8 6 2  r. p ierw szej pub lik acji zbioru ob jaś. 
nień i w arunków  licy ta cy jn y ch  n ieruchom ości t e j ,  
term in  do d ru g iej publikacji a zarazem  p r z y g o to ­
w a w c zeg o  p rzy są d zen ia  onej w m iejscu  p o s ie ­
d zeń  T ryb u n ału  C yw iln ego  G u bernu  W a rsza w ­
skiej w  W arszaw ie pod  N r 5 4 9  p rzed  W . B ,e -  
liekira A se so r em  T ryb u n ału  D eleg o w a n y m  na 
d zień  7 (1 9 ) S ty czn ia  1 8 6 3  r. god zin ę 9 l j 2  z 
rana w y*naczon y  zo s ta ł.

L ic y ta c ja  zaczn ie  się  od  sum y rs . 7 6 6  k op . 13  
jako szacunku p rzez b ieg ły ch  w yn a lez io n eg o .

V adium  w  kw ocie r s . 4 50  złożon e b yć m a.
W a rszaw a  d. 13 ( 2 5 )  L is to p a d a  1862  r.

J a n  K lo ck iew ic z , P a tro n .

P o  od byciu  w  p o w y ższy m  term in ie  drugiej 
p u b lik acji Z bioru  O b jaśn ień  i w aru nk ów  sp r z e ­
d aży , a zarazem  p rzy g o to w a w czeg o  p rzysąd zen ia  
n ieru ch om ości rzeczon ej, term in  d > o sta te c z n e g o  
on ej p rzy są d zen ia  na d. I ( 1 3 )  L u te g o  1 8 6 3  r. 
g o d z in ę  5 po południu  ozn a czo n y  z o s ta ł, w  te r ­
m in ie w ięc  ty m  licy ta c ja  n iezaw od n ie  w m iejscu  
z w y k ł y c h  p o s i e d z e ń  T r y b u n a t u  C y w i l n e g o .  G u ­
bern ii W arszaw sk iej w  W arszaw ie , pod N r . 5 4 9 ,  
od będzie s ię .

W arszaw a d. 12 ( 2 4 )  S ty c z n ia  18 6 3  r.
J a n  K lock iew icz .

(N. D. 668) S p r o s t o w a n i e ,
W  n um erze 19 D zie n n ik a  P o w szech n eg o , m ia­

n ow ic ie  co  do o g ło sze ń  a o to c z ą c e m  się  p ostę­
pow aniu  spadkow eru , po A g n ie s z c e  z  Z iem ięck ich  
l o  vo to  L ip sk ie j, 2o  v o to  K la m b o ro w sk ie j, za sz ła  
p o m y łk a  p r z e z  m yln e w yd ru k ow an ie  , ,z  Z iem -  
b ick ic h “ ,  w  m ie jsce  ja k  w yżej „ z  Z ie m ięck ich fc‘ 
co s ię  n in ie jsz e m  p ro stu je .

W a rszaw a  d 3 L u te g o  1 8 6 3  r.
Hippoli t  Truszkowski .  R. K. Z .  G. W«

lu d n ie  T p o ś e ó d  O s o w s k i e g o ,  o ą  w s c h ó d  
G o d y ń s k ic h ,  na  z a c h ó dn a  z a c n o u  z u l i c ą  

K o l e g i a l n ą .  W z y w a  p r z e t o  w s z y s t k i c h  w t e m 
i n t e r e s  m a j ą c y c h ,  a b y  s ię  p r z e d  d e l e g o w a ­
n y m  d o  tej  c z y n n o ś c i  P i s a r z e m  Ka n c e l a i j i  
Z i e m i a ń s k i e j  G u b e r n i i  A u g u s t o w s k i e j  W y ­
d z i a ł u  I. w  d n i u  15  (27) L u t eg o  1863 r.  o g o ­
dz i n i e  9 z r a n a  z p r a w a m i  s w e m i  d o  n i e r u ­
c h o m o ś c i  t yc h  ś c i ą g a j ą c e m i  s i ę ,  d o w o d a m i  
p o p a r ł e m  , b ą d ź  o s o b i ś c i e  l ub  p r z e z  p e l -  
n o m n c u L ó w  do  t e g ó  s z c z e g ó l n i e  u p o w a ­
ż n i o n y c h  w  K a n c e l a r j i  j e g o  s t awi l i  i w s z e l k i e  
w n i o s k i  do  p r o t o k ó ł u  z a d y k t o w a l i ,  p o d  p r e -  
k l n z j ą  p r a w e m  z r o k u  1818 z a g r oż o n ą .

Ł o m ż a  d .  9 (21)  L i s t o p a d a  18n2 r.
P r e z e s  T r y b u n a ł u ,  W r o ń s k i .

(N . D . 5 3 0 )  Wydział  Górnictwa.
P o d a je  do w ia d o m o śc i iż  w  b ió r z e  j e g o  w  

d n iu  11 (2 3 )  L u te g o  r. b - o  g o d z in ie  1 p o  p o ­
łu d n iu , o d b ę d z ie  s ię  za  p o śr e d n ic tw e m  d e k la r a ­
cji o p ie c z ę to w a n y c h  lic y ta c ja  in  m in u s  n a  d o sta  
w ę  w ro k u  1 8 6 3  o liw y  i o le jó w  d la  z a k ła d u  
R z ą d o w e g o  m a ch in  n a  S o lc u  w  W a r s z a w ie .

I lo ś ć  p o tr z e b n y c h  m at.erja lów  i c e n y  d o  l i ­
c y ta c j i  in  m in u s o zn a cz a ją  s ię  n a  ta k o w e  n a ­
s tęp u ją c e:

1. O le ju  r z e p a k o w e g o  p rep a ro w a n eg o  k r u -  
że k  1 1 7 6  od  k o p , 4 5 .

2 O leju  r z e p a k o w e g o  n ie p r e p e r o w a u e g o ,  
k r u ż e k  8 4  od  k o p . 4 2 .

3 . O leju  ln ia n e g o  n ie p r e p e r o w a n -g o  k ru zek

93  o d  k o p . 3 9 .  „  „
4 O liw y  lu c e r s k ie j  fu u . 3 7 6 7  ud ł^ P *  -J
K a ż d y  m a ją cy  c h ę ć  p o d ję c ia  s ię  te j  d o s ta w y  

o b o w ią z a n y  z ł o ż y ć  do B a n k u  P o ls k ie g o  ta  
k i S o le c k ie j  lu b  do k a sy  S k ła d u  G łó w n e g o  Ze

(N . D . 5 3 7 )  Naczelnik i  owiuiu 
Kaliskiego.

W  dniu  14 (2 6 )  L u teg o  r. b . o g o d z in ie  11 r a ­
no w  b iurze N a c z e ln ik a  P ow ia tu  o d b ę d z ie  s ię  
p rzez o p iec zę to w a n e  d ek laracje  licy ta c ja  na b u ­
d ow ę 2ch  stud n i m urow anych  z  pom pam i że la zn e -  
mi w m. C hoczu od  s u m y r s .  8 5 9  k op . 47  a n sz la -  
g iem  p rzez K om isję R zą d o w ą  Spraw  W ew n ętj  
za tw ier d z o n y m  ob ięte j, o cz em  za w ia d a m ia ją c  p u ­
b lic zn o ść  n adm ien iam , że w arunki en trep ry z y  te  
d o ty c z ą c e , w  b iu rze  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  i M a g i­
stra tu  m iasta  C h ocza  p rzejrzan e b y ć  m o g ą .

V adium  w y n o si rs . 8 5  k op . 9 5 , p óźn iej z ło ż o n e  
d ek larac je  ch o ćb y  n a jk o rzy stn ie jsze  p rzy ję te  n ie  
będą.

Kalisz d. 7 ( 1 9 )  S ty c z n ia  1 8 6 3  r.
S ek retarz  P ow ia tu , R ajkow ski.

W zó r  do d ek laracji.

W  sku tek  o g ło sze n ia  N aczeln ik a  P o w ia tu  K a ­
lisk ie g o  z d n ia  7 (1 9 )  S ty c z n ia  r. b . N r . 1 4 6 4 ,  
sk ład am  n in ie jszą  d ek laracją , iż  p od ejm u je  s ię  
en trep ry zy  b udow y dw óch  stu d n i m uroM anych z 
pom pam i żr lazn em i w  m ieśc ie  C hoczu  za  sum ę rs. 
(w y r a ź n ie j )  p odd ając s ię  w sz e lk im  w arunkom  l i ­
cy ta cy jn y m .

K w it K a sy  N . na  z ło żo n e  vad iu m  rs. 8 5  k op . 9 5  
d o łą cza m , k tóre w razie n ieu trzym an ia  s ię  p r z y  l i ­
cy ta c j i sam  od biorę.

P isa łe m  w N . d n ia  m ca  roku.
(p od p isać  im ię i n azw isk o)

(N . D . 4 2 7 )  Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

P o d a je  do p ow szech n ej w ia d o m o śc i, że w  dniu  
4 (1 6 ) L u tego  r. b . o  g o d z in ie  10  rano od będzie  
s ię  w  b iu rze N a c z e ln ik a  P o w ia tu  p rzez o p iec zę to ­
w ane d ek laracje l ic y ta c ja , na  b u d ow ę m ostu  w  
teritorju m  m ia sta  B ła sz e k  od  su m y  rs . 1 5 8  k op . 
77 l j 2 ,a n s z la g ie m  przez K om isję R ząd ow ą  Spraw  
W ew n ętrzn y ch  za tw ierd zon ym  ob jęte j, na k tórą  
ch ęć m ających  p o d jęc ia  s ię  te j  en trep ry zy  w raz  
z vad iu m  rs . 15 k . 8 0 , w zy w a .

B liż sz e  w arunki k ażd ego  czasu w  M ag istracie  
m . B ła s z e k  i w  biurze N aczeln ik a  P o w ia tu  są  do 
p rzejrzen ia .

HERBATYC
 •.  l

W  W  A  H  §  1C A W  1 E .

(p o d  KOPERNIKIEM)

przy ulicy N ow y-Świat Nr. 1245 A ., oraz przy ulicy L e sz n o  wpiost Rymarskiej iSr. (Ń>n

Ceny Zniżone.
Herbata c z a rn a  f u n t ................................... z ip .
Herbata c z a r n a  g r u b e g o  l i ś c ia  fu n t  „  
Herbata, c z a rn a  z p rzy jem n y m  z a p a ­

ch em  f u n t ................................... .......
Herbata c z a rn a  le p s z e g o  g a tu n k u  f .  „

5 g r . 15

5 . Herbata (a m a to r sk a )  f.
Herbata, c z a r n a  z k w ia t e m  w y b o r o ­

w a  m o c n a  f u n t  . - • • 
Herbata c za rn a  z k w ia t e m  w y b o r o ­

w a  d e l i k a t n a  f u n t  . • • • 
Herbata l i a n s in s k a  n a j l e p s z a

z w a n a  C e s a r s k ą  h e r b a t ą  fu n t

6
8

10

13

16

20

20

10

W

Ceny Dawne.
s k ł a d a c h  m o i c h .

N . S tej sam ej dobroci k o sz to w a ła  daw niej f u n t z łp .  13 „  10

N- 4 tej sam ej d obroci k o sz to w a ła  daw niej funt ,
5 tej sam ej dobroci k o sz to w a ła  daw niej funt ,

N . 6 tej sam ej d obroci k o sz to w a ła  daw niej fu n t

N . 7 tej sam ej dobroci k o sz to w a ła  d aw n iej funt

N . 8  tej sam ej d ob roci k o sz to w a ła  d a w n i e j  fu n t „  46

16
22
26

33

20

10

B io r ą c y m  n a  m ie jscu  n a  raz je d e n  8 fu n tó w , d o d a je  s ię  fu u t  d z ie w ią ty  b e z p ła tn e  i w y j ą w s z y  N ru  I g o  i 2 g o .

O so b y  z p r o w in a c j i  r a c z ą  l i s t y  i p ie n ią d z e  fr a n c o  p r z e sy ła ć , a  żą d a n ą  i lo ś ć  H e r b a ty  r ó w n ie ż  fr a n c o  p r z e s y ła n ą  b ęd z ie ,  
ta k  d o  K ró le s tw a  P o l s k ie g o ,  ja k o  te ż  C e sa r s tw a  R o s y js k ie g o , o p ró cz  N ru  I g o  i 2 g o .

W Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


